Cena egzemplarze zerrentcg s? 0.20 


t 
CENA 
EGZEMPLARZA 


neszeniem do doma zł 3.56, 


Nr 57 


D O EEEE ROEE COPY ET (PTO R 


10.. 


Prenamerates miesieecrmns wras s od- 


4 


Dpłatu pocztowe nplacona ryczałtem 


KRAKOWSKI 


l 


Aaiezależmy organ demokraty czmij 


Adres redakcji i administracji: Kraków, ul. Mikołajska 3. Tel. Nr. 164-20. 
Redaktor przyjmuje w środy od godz. 18-19. Sekretarz redakcji codziennie 


od godz. 16-18. 


Redaktor naczelny: B. Rembowski. 


Kraków poniedziałek 28 lutego 1938 r 
pa] 


s9099 


DEMOKRACI 


CAŁEJ POLSKI 


ŁĄCZCIE SIE!!! 


Rok II 


Aość już długo Brzmiał ma 


strumaocih wieszczów żal — czas ue- 
rezęjć w czynów SŁaś”. 
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Cześć Wam Synowie Piasta = 


Serca Nasze z Wama 


Rozpoczął się dziś w starych mu. 
rach gazdostwa Piastów - Wiełki 
Wasz Sejm - najwierniejsi synowie, 
Prawdziwi, niczem nie zaprzeczeni 
sospodarze tej żyznej, mlekiem i 
Mmiodami płynącej ziemi — potom- 
kowie, poprzez ojeów, dziadów i pra- 
dziadów wielkich włodarzy: Piastów 
Chrobrych, Łokietków i Kazimierzy 
Wielkich. 

Biegły wieki — Wy wzrósłszy w 

tą ukochaną sercem i duszą, krwią i 
potem Waszym użyźnianą ziemię da- 
waliście Jej moc, blask, potęgę. zaś w 
<hwilach groźnych pełnych burz, roz 
Puczy, hohańbienia niewoli — niez- 
USZezalną, nawet przez trzech po. 
tężnych zaboreów hartowną 
Sta wytrwania, na wszelkie zakusy 
zagłady i wynarodowienia — tytan- 
hów odporność. 
, Wytrwaliście w potopie germańs- 
kich zalewów, nie zdołał Wam z 
Sere j dusz wyrwać wiary, mowy, 
polskości, umiłowanych zagonów — 
moskwiczyna knut... 

I przekazaliście nam po przeszło 
Wiekowe; niewoli tą wspaniałą, nie- 
ańtruszeną Piastów schedę, troskli- 
wie z uporem i wiarą przcchowywa 
dą w Waszych sere spichlerzach. 

Zabrzmiał Złoty Róg... poszły wici 
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WIELKA 
POINWENTARZOWA 
tylko w firmie 


J.DIENEREC",20 
m Szewska 
Wyroby Fabryk znanych ze 
Swej doborowej produkcji jak 
„Ząbkuwiceć, — „Zawiercie“, 
„Epiag*, Karlsbad i inn. 
Serwis stołowy porcel. karlsbadzki na 
li osób (25 szluk) . . zł, 32.= 
Serwis stot. porcel. na 6 osób, 22— 
Tal trze porcel. restauracyjne 
| 


grube, głębokie i płytkie = 
Talerze porcel. restaur. F 
deser. SE eaa a a = 
| Filiżanki porcel. (6 sztuk). a: 
Czajniki do herbaty porcel. „  —.30 
Serwis do kawy porc. (15 szt.) „ 4.50 
Garnitur do kompotu łub 
ciast (7 sztuk) TEAT a 
Zastawa szlif. na 6 os. (25 szt.) „ 8.50 
Garnitur do likieru z tacą 
pa 6 osób (8 szt.) ód 
| Kieliszki do wina najnowsze 
| fasony S o =A 
Szklanki (6 sztuk) . 5a 
Lampy elektr 4 płom. nikl, 12.50 


UWAGA! Wyżej wymienione 
wary mimo niebywale ni 
skich cen są pierwszej jakości o 
Arakea „można się przekonać z ła- 
Wością, bez obewiązku kupna. 
+ Zatem korzystajcie póki za- 


Pas starczy? 
— czy. 
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ud chaty do chaty, przez zagony, ła- 
my, łąki i lasy — rzuciliście pługi, w 
czarnych krzepkich rękach zalśniły 
karabiny i bagnety? — „Nie damy 
ziemi skąd nasz ród! 

I nowy cud... 

Ramię przy ramieniu, ławą, kupą, 
mocarnie polski kmieć i czarny robo 
ciarz — wyrąbali znowu domostwa 
n aszego granice... 

Dziś gdy z zachodu i wsehodu zno 
wu nadciągażą burze... gdy znowu 
ziemia zaczyna drżeć w posadach 
gdy nam nieprzyjaciel chee wszcze. 
pić gwałtem, oszalałych swych dok- 
tryn, zatruty, gangreną rozkładają 
cy jad, by tem łacniej nas zniszczyć, 
ziemią zawładnąć i niewolniczy łań. 
cuch założyć na ręce i nogi — gdy 
wiara ginie w odporność i moc — 
Wy się łączycie — zwołujecie obron 
ny, krzepiący dusze Sejm — idziecie, 
w Czynu Wielki Trakt! 

Nie jesteście sami... 

Dziś z Wami serea całej Polskiej 
Ziemi — dziś z Wami Robotnik, 
Swiat Pracy, dawny Żołnierz Wiel- 


Klub 


kiego Marszałka, każdy Legionista 
z Wami cała Polska, sercem i duszą, 


Serca nasze z WamiL.. 
JUŻ NIE DŁUGO — A ZAŁOPO 


krwią i potem z tą naszą wspólna CZĄ NASZE WSPÓLNE, BRATNIE 
SZTANDARY... 


Matką związana Demokracja. 
Cześć Wam Synowie Piasta! 


BOGUMIŁ REMBOWSKI 
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PEWNOŚĆ œ ZAUFANIE 


CENTRALA: 


WARSZAWA, 


JASNA 9 


ODDZIAŁY: KATOWICE. KRAKÓW. LWÓW, ŁÓDŹ, POZNAŃ, WILNO 


udziela pożyczek 


na zastaw papierów państwowych 
komunalnych i hipotecznych 
notowanych na giełdach krajowych 
oraz akcyj Banku Polskiego 


Informacje w Centrali PKO — Biuro Pożyczek Lombardowych 
oraz w Oddziałach — Działy Bankowe 
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Stronnicwa Ludowego 


Krakowski Klub Demokratyezny 
przesłał na kongres Stronnictwa Lu 
dowego następujące pismo: 

Do 
Prezydium Kongresu 
Stronnietwa Ludowego 


Migawki z Kongrese 
TEE | guiiuasanag 
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CZTE! 


„Armaty pod Stoczkiem 
wiara rękami czarnemi od pługa“ 


zdobywała 


„Chłop potęgą jest i basta“ — po- 
wiedział Wyspiański i nie omylił się. 
identycznie to samo się czuje obser 
wując grupy delegatów. 

Schodzą się w powaźnym nastro- 
ju i skupieniu świadomi odpowie- 
dzialności jaka w tej chwili spoczy. 
wa na ich barkach. 

Przybyli tu ze wszystkich stron. Z 
dalekieh zapadtych wsi, by przywieść 
ze sobą te „chłopskie wici“ i rozpa- 
lić je w murach Krakowa żywą treś 
cią wsiowej rzeczywistości oraz od- 
malować czucie milionawych mas. 

Na Szezepańskiej, na Jaggieliońs- 
kiej gwarno. Z Matego Rynku z re- 
dakeji „Piasta“ ciągną gromady chło 
pstwa odbijając się swą zewnętrzoś- 


KRAKOWSKI KLUB DEMOKRA 
TYCZNY PRZESYŁA PRZEDSTA- 
WICIELOM WIELKIEGO RUCHU 


ZGROMADZONYM NA KONGRESIE 
STRONNICTWA 


LUDOWEGO WAL 
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cią od miasta. Przechodnie przysta- 
ją i obserwują ich z zaciekawieniem. 
Nicktórzy mówią o Kongresie. 

Każdy zapewne docenia donios- 
łości tych obrad. 

Koło Starego Teatru straż porząd 
kowa w sukmanach iw  krakows- 
kich czapkach z zielonemi opaska- 
mi utrzymuje porządek. Grupy de- 
legatów żywo rozmawiają między so 
hą. Nie zresztą dziwnego, raz za ja- 
kis czas mają sposobność pomówie- 
nia ze sobą o swoich troskach i nie 
do!ach tak bezgranicznie uciskają- 
cych wieś, 

Rozmawiamy ze starszym chłopem 
który, trzcha jednak zaznaczyć dość 
skąpo się wynurza... 

— Czy kongres będzie liczny? 

— Pewnie — nigdy pono takiego 
nie było. 


ISTNA KON 


CZĄCEGO NIEUGIĘCIE 0 PRZY. 
WRÓCENIE SWOBÓD DEMOKRA 


TYCZNYCH W POLSCE, l 
pozdrowienia i życzenia owocnych 
obrad. 


Prezes: Wł, Wojakowski 


ICZYNE 


— A czy są możliwe jakieś rozbież 
ności? 

E, chyba nie, bo przecie wszyst 
kich jedno nas gniecie. 

Zresztą... może ta i co będzie, ale to 
bez znaczenia... 

— A eo będzie z dr. J. Putkiem, 
czy kongres go usunie? 

Nie można już mówić, bo się jesz 
cze kongres nie zaczął, ale pono coś 
kędzie... powiada i odchodzi do dru- 
giej grupy. 

I z każdą minutą większa groma- 
da oblega Stary Teatr... 

Zdaje się, że to łan zielonej koni- 
czyny wyrósł na ulicach Krakowa i 
rozpaechniał nadzieją która pęcznieje 
w każdym zdrowo - myślącym oby- 
watelu. -Z. 
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Umilkła na chwilę bardzo przykra 
sprawa w miłym mieście Komen- 
danta — ale odkryła nam wrogie nie 
przejednane stanowisko odłamu na- 
rodowców, tych największych szkod- 
ników dzisiejszej Polski. 

Stwierdzamy z głębokim przekona 
niem, że sprawa ta nakazuje prze- 
prowadzić i to najrychlej zdecydowa 
ną walkę z siewcami nienawiści, i tv- 
mi, którzy naśladują obce wzory. Za 
dużo pobłażliwości — dla rozwiel- 
możnionego geszefciarstwa politycz- 
nego, musi nastąpić zasadnicze głębo- 
kie uzdrawiające nasze społeczeń- 
stwo cięcie. 

Wrzód — narodowy należy wyciąć 

ho grozi on gangreną dla społe- 
czeństwa, nie zatrutego jeszcze ja- 
dem ślepej nienawiści. Należy zdjąć 
zamglone okulary, rzucające zasłonę 
na nasze życie społeczne. Nie wolno 
dalej podtrzymywać nawyków pozo- 
stałych z czasów zginania karku 
z czasów niewoli i przepędzić wiel- 
bicieli nierówności i przywilejów 
klasowych lub rasowych. 

Budowniczym wspólnego „narodo- 
wego“ więzienia i wielbicielom pał 
ki tego ulubionego przez ciemną reak 
cję środka — należy wskazać miej- 
sce pod kloszem, tj. odosobnić ich — 
bo inaczej tkwić będą na naszym ho- 
ryzoncie ciernie zwątpienia i zado- 
minuje bryła powszechnego bezwła- 
du. 

W imię potęgi Państwa domaga- 
my się pełnego, prawnego iefaktycz- 
nego równouprawnienia dla wszysl- 

kich mieszkańców - obywateli! 
Jest to bowiem nakaz zdrowego in- 
stynktu, moralnego i politycznego 
naszego Narodu. 


haseł i programów 
- nie 


Realizowanie 
przy pomocy tajnych funduszy 
prowadzą do celu. 

Pozorny spokój okupiony ustęp- 
słwami władz -— ośmiesza tylko i 
doprowadza do haniebnych  wystą- 
pień takich, jakich byliśmy ostat. 
nio Świadkami w Wilnie. 

Koroną zdrowych tendencji spo- 
łeczeństwa, to Świetlane prądy, bra- 

terskiego współżycia wszystkich 
warstw społecznych, to jasny rozkaz 
naszej dzisiejszej rzeczywistości. Po- 
łóżmy rękę na pulsie naszego życia 
wewnętrznego, czujemy, Że przeży- 
wamy okres fermentów, które w ra- 
zie nie zaistnienia zdecydowanych 


posunięć ze strony miarodajnej, nie 
wykluczają jej coraz to bujniejszy 
rozwój. 


Zastraszająca dewastacja, spowo* 
dowana przez głuchą nienawiść i śle 
pe naśladownictwo obcych wzorów 
czyni nasze życie państwowe i spo- 
leczne aż nazbyt — cięzkim. Przybie 
ranie ugodowej szaty przez wydawa 


JEDEN W 


Pomału zaczynają się odsłaniać ku 
lisy, za którymi kryła się tajemnica 
ustąpienia Edena. Zasadniczą przy- 
czyną była różnica zdań między nim. 
a premierem co do rozmów z Włocha 
mi. Obaj byli za wejściem w rozmo- 
wy z tą różnicą, że Eden chciał, aby 
Mussolini przedtem dał dowód do- 
brej woli przez wycofanie „ochotni- 
ków“ z Hiszpanii. Chamberlain zaś 
chciał zadowolić się wycofaniem już 
w toku rozmów. 

Sprawa sama, tj. że rozmowy ma- 
ja się odbyć, została zasadniczo roz- 
strzygniętą przed kilku tygodniami. 
gdy Chamberlain napisał znany lisi 
do Mussoliniego. 

Rozumie się, że „duce“ chwycił się 
lej okazji do rozmów obiema rękami. 
Musi on jakoś dojść do porozumie- 
nia z Anglią, gdyż w przeciwnym ra. 
zie Włochom grozi uduszenie się go- 
spodarczo. Bez zastrzyku  angiel- 
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Stąd zadowolenie w Rzymie, że u. 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 
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nie połowicznych zarządzeń, przy to- 
lerowaniu inwazji totalizmu, to za- 
mykanie oczu, na ten groźny wew- 
nętrzny stan. 

Chcielibyśmy, aby sprawa wileń- 
ska była chwilą refleksji i momen- 
tem spojrzenia w głąb naszej duszy 
zbiorowej, tak abyśmy mogli dojrzeć, 
że najwyższy czas wyzbyć się wzajem 
nych uprzedzeń i nareszcie zobaczyć 
potrzebę rozumu politycznego, a za- 
tym złagodzenia sporów i waśni i o- 
twartego, szczerego i bez uprzedzeń 


nastawienia się do zagadnień ustro- 
jowych i społecznych. 
Wtedy nastanie święto polskiego 


ducha — polskiej myśli twórczej, po- 
stępu i odrodzenia. Znikną z powierz- 
chni naszego życia zbiorowego. wy- 


Wicemarszałek Sejmu płk. Schaet- 
zel cnancjował, że Sejm uchwalił bu- 
dżet na rok 1938/39 w terminie kon- 
stylucyjnym. Nie jest to żadną nad- 
zwyczajnością, gdyż żaden z poprzed 
nich Sejmów nie spóźnił wyznaczo- 
nych terminów, odkąd zmiana kon- 
stytucji po maju 1926 je ustaliła. 

Nie chcemy twierdzić, że była to 
mała praca, że posłowie nie wysilali 
się na — mówienie. Było lego nawet 
za dużo, jak skarżono się z różnych 
stron. A rezultat? Preliminarz przed- 
łożony przez rząd uchwalony został 
prawie bez zmian. Nie próbowano 
nawel. 

Jedyny poseł Dudziński chciał wy 
eliminować z dochodów kwotę 42 m: 
lionów jako wpłatę PKP do skarbu. 
ale minister skarbu narobił krzyku, 
że będzie deficyt i dano spokój 

Jaki jest ogólny efekt tego budże- 
tu? Jeżeli mowa © dochodach, to 
sam p. Kwiatkowski, nazwał ich wy- 
sokość „optymizmem posuniętym do 
ostatnich granic“. 

Nie jest taką prosią rzeczą, jak 
postronnym może się wydawać, wy- 
dobyć z tak biednego społeczeństwa 


okrągło 2.400 milionów nawet po 
odśpiewaniu hymnu  pochwałnego 
na polepszenie się koniunktury w 


roku 1957 z nadzicją, że poprawa bę- 
dzie kontynuowana ji w roku 1938. 
Skąd to wiedzą, to należy do „tajem 
nic rządzenia”, których zwykli Śmier 
telnicy rozwiązać nie potrafią 

Co to jednak interesuje Sejm. czy 
i w jaki sposób rząd zbierze przyzna 
ną do jego dyspozycji sumę? Sejm 
zrobił wszystko, aby rząd nie mógł 
Się wymawiać na niego, gdyby mimo 
wszystko był deficyt. 

Sejm poszedł przecież lak daleko, 


IERZY, D 


skiego Mussolini może nie zdołałby 
utrzymać się w Abisynii, co oznacza. 
łoby zupełne załamanie się politycz- 
ne i gospodarcze. 


suniętą została przeszkoda do roz- 
mów. Mussolini, jeżeli jego interes te- 
go wymaga, potrati zapomnieć uraz. 
Jak się odgrażał, gdy Anglia przefor. 
sowała sankcje podczas najazdu na 
Abisynię! Ale jak bieda, to do — ka. 
pitalisty. 

Tylko City może dać pożyczkę i dla 
tego Mussolini nic nie pamięta i rwie 
się do rozmów. 

Ale dlaczego rwie się Chamber- 
lain? Jest to jedna z tajemnic polity- 
ki konserwatystów angielskich. W 
zasadzie są — szczególnie w porów- 
naniu z konserwatystami kontynen- 
talnymi — demokratami, ale dla u- 

| trzymania w ruchu wahadłowej po- 
l lityki swego kraju gotowi są zapom- 
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ziewy warcholstwa, żałosna czczość 
malkontenctwa, wyhodowanego 
przez wrogów naszej państwowości. 
Duch wymagań naszej rzeczywisto- 
Ści, to przygotowanie wszystkich mie 
szkańców naszej Ojczyzny do pozy- 
tywnej pracy dla Państwa. 

Ta teza, to  przebogate źródło 
wszystkich poczynań programowych. 
Hasło „państwo buduje się pracą — 
a broni wspólną krwią”, zastąpić nam 
powinno wszelkie swary i wyelimino 
wać wszelkie kalkulacje kuglarzy po 
litycznych. żerujących tylko na nie- 
świadomości mas i wykorzystują- 
cych dla swoich wrażych celów każ. 
dy cień niezgody. 

Treść głębokiej prawdy, że wspól. 
notą naszą, tj. Państwo buduje się 


że  samkcjonował niedotrzymanie 
przyrzeczenia. zawartego w dekrecie 
z listopada 1935, wedle którego po- 
datek specjalny miał tylko obowiązy 
wać tylko przez dwa lata. P. Kwiat- 
kowski powiedział: nie mogę wyrzec 
się 100 milionów z tego Źródła i to 
wystarczyło do odrzucenia wniosku 
posła Pacholczyka, do niehonorowa- 
nia zobowiązania zaciągniętego w 
„Dzienniku Ustaw“. 

Mamy więc budżet gotowy, o ile Se 
nat nie poczyni w nim zmian. Do re- 
wolucji z tego powodu nie przyjdzie. 


Działalność stówe 


| 
| 
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pracą, musi być treścią żywą, realną, 
a nie wyświechtanym frazesem par- 
tyjnym — dlatego należy obywateli 
ludzi dobrej woli, którym odpowie: 
dzialność za lasy Państwa leży na 
sercu — wprzągnąć do pracy współ 
nej dla Państwa bez różnicy pocho- 
dzenia. Wtedy nastąpi męski wysiłek 
zgodny z pozostawioną decyzją Wo- 
dzaNarodu: idź i czyń. 


Musi ustać nacisk tych elementów. 
którzy próbują młodzież naszą wcią- 
gnąć na drogę kompletnego zdzicze- 
nia, a realizację swego ideału widzą 
na drodze gwałtu i terroru, terroru 
przynoszącego nam ujmę i obcego 
naszej wiekowej tradycji, a służące 
go daraźnym celom politycznym w 
personalnej rozgrywce o władzę 


— 


na której to walce cierpi prestige 
Państwa. Musi nastąpić: wspólny 
ideał wychowawczy wszystko dla 


Państwa — bo to tylko powinien być 
wskaźnik w naszej wspólnej codzien: 
nej pracy. K. B. 


inie Konstytucyjnym 


Co dalej? Ano, będzie się jeszcze 
przez 2—3 tygodnie obrabiało kawal- 
ki i odbywało pracę w terninie. Już 
teraz zapowiadają zwołanie Rady 
gospodarczej do Krakowa, zapewne 
dla równowagi z Lwowem, gdzie ta- 
ka Rada odbyła się przed dwoma ty- 
godniami. O. na radach nie zbywało 
i nie będzie zbywać w przyszłości. 
Jakiż jest ich pozytywny wynik? 
Jest taki, że fudność go nie odezuwa: 
Bądźmy zadowoleni, że konstytu: 
cja została uratowana Sejm nie po 
pełnił grzechu głównego. L. 
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przyjaciół Sądów Pracy 


WW dniu 23-im bm. odbyło się w 
Warszawie wałne zgromadzenie Sto. 
warzyszenia Przyjaciół Sądów Pracy. 
Sprawozdanie ustępującego zarządu 
wykazuje duży rozwój instytucji, w 
której uczestniczą nie tylko poszcze- 
gólne osoby, lecz również liczne in- 
stytucje i związki zawodowe. Szcze. 
gólnie pomyślnie rozwija się bezpła- 
tua poradnia Stowarzyszenia w spra- 
wach pracy, w której udziela honoro 
wo porad ponad 70 adwokatów. Po 


radnia ta według danych  statysty- 
cznych obsługuje prawie czwarta 
część spraw kierowanych poprzed- 


nio bez wszelkiej pomocy prawnej do 
Sądu Pracy w Warszawie. Poza tym 
Stowarzyszenie urządza kursy dla ła- 
wników sądów pracy oraz publikuje 
wydawnictwa instrukcyjne. Już po- 
przednio wydana była publikacja pod 
nazwą „Co ławnik Sądu Pracy wie- 
dzieć powinien?*, rozesłana wszyst. 
kim ławnikom na obszarze Rzeczypo- 


RUGI NIE 


r 
, 


nieć o demokracji i iść z tym, który 
chwilowo jest silny. A że silniejszy — 
przynajmniej w pysku — jest obec- 
nie faszyzm, więc Chamberlain utrzy 
muje tradycję: układa się Mussoli. 
nim i gotów robić to sami z Hitle- 
rem. 


Młodsza generacja polityków an- 
gielskich, do której należy Eden. li- 
czy się mniej z tradycją a więcej z 
realnymi warunkami. Oni w Musso- 
linim i Hitlerze widzą męącicieli po. 
koju i nie chcą dać im za to jeszcze 
premię w postaci pożyczki czy koło- 
lonii. 


Kto uzyska przewagę w Anglii: 
starzy czy młodzi? O tym zadecydu- 
Ja wybory, niestety dopiero za dwa 
lata. Do tego czasu konserwatyści mo 
gą jednak narobić dużo szkody przez 
dodanie animuszu i forsy faszyzmo 


wi w różnych jego postaciach. F. 


spolitej. W ostatnich dniach ukazała 
się duża praca zbiorowa, opracowana 
z inicjatywy Stowarzyszenia przeć 
najwybitniejszych znawców prawi 
pracćy pod nazwą „Przewodnik dla 
ławników sądów pracy”. 

Walne zgromadzenie udzieliło ustu 


pującemu zarządowi absolutorium: 
poczem powzięło kilka uchwał o ogól 
niejszym znaczeniu. Postanowiono 


między innymi podjęcie wobec czył: 
ników rządowych akcji o ustanowić 
nie insygniów dla ławników sądów 
pracy i sądów okręgowych przy wy 
konywaniu czynności. podjęcie inik 
cjaływy zorganizowania stałego PE 
riodyku pod nazwą „Przegląd praw" 
pracy“ oraz podjęcie akcji o przezd* 
czenie w przyszłych budynkach s% 
dów pracy osobnych! pomieszcze” 
dla ławników sądów pracy, w któ 
rych jednocześnie mogłyby się mieś 
cić agendy Stowarzyszenia oraz jeg” 
poradnia prawna. Do nowego zarza 
du głównego zostali wybrani: p. ** 
Prenier, naczelnik wydziału ministe 
rium opieki społecznej, p. Kotoński* 
wiceprezes Związku Bankowców, P 
J. Wengierow, radca min. opieki sP“ 
łecznej, p. Miara ze Związku Księ£” 
wych, adw. Jamont, p. Tarnopolsk" 
p. Drewicz, p. Gębski i p. Sieczko * 
Zjednoczenia Zawodowego Polskief” 
EEE a 


NA LEWYCH I PRAWYCH TOTALISTÓ“ 


W takiej samej ściśniętej — powiesz 
żyję hordsić 

czy mnie biją po: pysku. fub teź ez) 
raordzić: 
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FRASZKA NA FRASZKĘ 


+ 
Hołysz fraszkę napisze, ta mruka nie chc 
Hołysz śmieje się, mruk flaszkę, jak kie 


sydrę € e 
— Fraszka wszystko — rzecze mruk i gras 
ka holys®™ 
fraszka hołysz i fraszka, i że ten ją © 
Haulaputf? 
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Mimo wszystku, 
majowym mówiono, pisano i robio- 
Lo, mimo krzykliwość ogłaszanych 
tryumfów, okazało się. że trudno jest 
Przeciw wodzie płynąć, a już wprost 
niemożliwe zaprzeczyć rzeczywisto. 
Ści uznanej i przez życie potwierdzo- 
zrobiono, 


co po przewrocie 


nej. A przecież wszystko 
użeky na swoim postawić. 

Nie tylko howiem rzucono mocną 
i hałaśliwą klątwę na stronnictwa, 
ale ją poparto wszelkimi i tak. bar- 
dzo, zdawać się mogło, skutecznymi 
argumentami. 

Nie tylko, że je skazano na śmierć, 
äle wykopano grób i robiono wszyst 
so, by je do czeluści zepchnąć. Cho- 
€iaż grabarzom nie brakło ani chęci, 
ani siły, — nie udało się, Stronnictwa 
Pozostały. 

Niefortunni reformatorzy nie zni- 

Szezyli znienawidzonych, i na śmierć 
Przez nich skazanych tworów, ale 
rychło się doczekali niestawnego pu- 
Brzebu owoców swoich „genialnych“ 
Pomysłów. Tajemnicę spalenia uk- 
tów odsłaniają potrosze procesy ma- 
tadorów i wyznawców, przy których 
trzeba drzwi na spusty zamykać, 
4 Natomiast z ognia tej ciężkiej ì jak 
źe bardzo niewybrednej próby, obło- 
Żone klątwą stronnictwa wyszły nie- 
pomiernie wzmocnione. Przeszło ją 
zwycięsko wszystko, co zdrowe i do 
życia zdolne, zmuszając wynalazców 
zupełnej na tym polu kapitulacji. 
kby oni wyglądali, gdyby konku- 
reneją odbywała się w równych wa- 
runkach? 


Ją 


Każdy nieuprzedzony przyzna, że 
najbardziej tępione i prześladowane 
Stronnictwo Ludowe zdobyło pierw- 
e miejsce pomiędzy żywymi i dzia- 
łającymi w Polsce stronnictwami po- 
litycznymi. Jego postępy, rozpęd or- 
Sanizącyjny, ofiaruość członków, nie 
Społykana solidarność są nie tylko 

ponujyce, ale i pouczające. 

Jeśli się weźmi epod uwagę, że je- 
So organiczna, konkretna praca za- 
częłą się od końca roku 1935 po ro- 
złamie, dokonanym podstępnie przez 
Malinowskiego, Roga i towarzyszy, 
„a ten wypadek nie tylko pozbawił 
Strennietwo szeregu pracowników, 
spowodował dezorganizację licznych 
komórek, ale mógł u chłopów poder- 
wać wiarę do wszystkich kierunków 
i głoszonych przez nich idei, to się 

dzie mieć słabo namalowany obraz 
dokonanego postępu. 

Nie popełnią ludowcy żadnej prze- 
sady, jeśli się uważają za jedynych 

Uprawnionych przedstawicieli pol- 

skiego włościaństwa. 

Nie tylko dlatego, że oni przedsta- 
BR jego myśli i dążenia, ale także 
s» atego, że w ich szeregach mie- 

SIĘ ogromna jego większość. 

Drobne grupki chłopów endeckieh, 
rozrzucone po niektórych powiatach 
nie stanowią żadnej poważnej siły, 

Tapaa O na ich liczebną ni- 
EK Jak i brak wszelkiej samodzicl 

©. Jeśli ich nie porwie fala wy- 
a a 2% rozpłyną się oni w morzu 
, oweowym w najbliższym czasie. 
rzej jeszcze przedstawiają się chło 

Tzekomi zwolennicy „Ozonu*, skła 

Hey się przeważnie z wójtów i sot- 
Raw bo ci kierują się jedynie inte- 

em i wolą starosty. 
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KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


O ich wartośco mówią choćby tak 
liczne procesy sądowe. 

Nie jest także dla stosunków obo- 
jetne, że do Stronnictwa Ludowego 
należę wszystkie jednostki wybitniej 
sze, cieszące się pomiędzy chłopami 
najlepszą opinią i rozporządzające 
zasłużonymi wpływami po wsiach i 
powiatach. 

Godnym zanotowania jest coraz 
większy czynny udział chłopów 
ukraińskich w pracy Stronnictwa Lu 
dowego. Dla całości obrazu zuzna- 
czyć należy, że oprócz zorganizowa. 
nej imłodzicży obojga płci w szere- 
gach organizacyinych stoją masowo 
starsze gospodynie wiejskie, walezą- 
ee o lepsze z mężczyznami i to z po- 
wodzeniem. 

Wieś więc staje się zwartą, soli- 
darną, nienaruszoną bryłą organiza- 
cyjną, w najlepszym słowa znacze- 
niu, że tak jest, dowiodły choćby sier 
pniowe wypadki i zachowanie się 
wobec uwięzionych, skrzywdzonych 
i potrzebujących. Ludzie odejmowa- 
li sobie z ust, ażeby ieh wesprzeć. Są 
to rzeczy nowe, ale tak wiele mówią- 
ce. Jakże wobec tego wyglądają Ro- 
bakiewicze, ich twórcy i protektorzy. 
A oni mają wybranych stanowić! 

Błędnym jest twierdzenie „jakoby 


ludowcy osiedlili się tylko w niektó- 
rych połaciach kraju. Ich zasięg œ- 
bejmuje dziś niemal całą Polskę, po- 
suwzjąc się dalej i pogłębiając coraz 
bardziej i więcej w miarę Sił, Środ- 
ków i możności. 

Ta możność rośnie i postępuje a 
środków dostarczają chkiopskie za- 
stępy, choć same ubogie, ale wierne, 
wierzące i przekonane. Nie małą też 
część pracy biorą miejscowi, dome. 
rośli działacze, robiący na własny 
koszt i ryzyko nawet odległe wypra- 
wy. Wie o nich choćby policja, oczy- 
szezająca z nich „zagrożone“ tereny 
Królestwa. 

Jakiż jest cel tej ołbrzymiej pracy, 
zebrań, zgromadzeń, wysiłków i ofiar 
na ołtarzu sprawy składanych? 

Odpowiedzią na to pytanie są i po- 
zostaną nowosieleckie uchwały. Te 
uchwały nacechowane godnością i 
patriotyzmem, niosące wszystko co 
się Ojczyźnie należy, żądające dla sta 
nu chłopskiego tylko prawa i spra- 
wiedłiwości. I dlatego przez wielu 
znienawidzone, _ nierozumiane i 
strach budzące. 

Inaczej widocznie byłoby, gdyby po 
kornie przedstawili swoją _ goliznę, 
gdyby błagali o zapomogi i subwen. 
cję, kłaniali się do stóp i oblizywali 


Na CO zużytkuje Fund. Pracy 


TO milionów zł. 


Plan robót z kredytów Funduszu 
Pracy na rok budżetowy 1938/39 za- 
myka się ogólną sumą 70,100.000 zł. 
z czego przypada: 1) na właściwe 
roboty publiczne 9 milionów zł, 
2) na zatrudnienie młodzieży za po- 
średnictwem Min. Spraw Wojsko- 
wych (Junackie Hufce Pracy) 10 mi- 


lionów zł., 3) na robotnicze budow- 
nictwo mieszkaniowe 10 milionów zł. 
4) na pomiary, studia i projekty tech- 
niczne 1.100.000 zł. Poza tymi suma- 
mi jest przewidziane uruchomienie 
| kwoty 7 milionów zł. w materiałach 


| budowlanych!. 
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Bate zarobi 


pracowników w Polsce 


Dochody warstw pracujących w 
Polsce wynoszą 80—90% poniżej 
1.500 zł. rocznie, to jest nie wiele po- 
nad 100 zł. miesięcznie. Ta c!zęść 
społeczeństwa nie może podnieść 


skali spożycia, znikoma zaś reszta 
społeczeństwa, która zarabia znacz- 
nie więcej, też nie jest w stanie wpły- 
nąć na rozwój naszego uprzemysło- 
wienia. 


Dwa razy drożej od cen hurtownych 


płaci ludność Kresów Wschod. 


W miejscowościach leżących na 
naszych kresach wschodnich i po- 
zbawionyc!h połączeń komunikacyj- 
nych z większymi ośrodkami — pa- 
R BE UO OE 

NOWY NUMER „ALBO — ALBO*, 

Już ukazał się nowy numer 4 (6) dwuty- 
społecznego „Albo — 


godnika literacko - 


albo". 

W numerze piszą: Adam Ciołkosz: Je- 
steśmy jednej krwi. Leon Kruczkowski: 
1830—1937. Maksymilian Boruchowicz: Szla 
kiem „zdobywcy“. Eugeniusz Mroczek: W 
dedniu chłopskiego sejmu. Marian Czuch- 
nowski: Przedwyborcze narady. K. Lorek: 
Związek Nauczycielstwa Polskiego. W. Ro- 
man: Oblicze współczesnych Niemiec. („Czło 
wiek boi się samego siebie"). Poza tym: Fra 
gment poematu chłopskiego A. Piwowarczy 
ka: Nad Wisłą grają traktory. Leona Pa- 
sternuka: Pretensje do mojej Babki. Rys. 
Strickiera. Dział recenzyjny: Ludzie margi- 
nesu (o S. Piaseckim i J. Mortunie). Amery- 
kańska kariera. Życie seksualne dzikich. Po 
nadto: Uwagi. Na marginesie. Kronika. Ło- 
patą do głowy i td. Redakcja, Kraków, Plac 
Zgody 4. Cena egzemplarza 50 gr. 


nują zdecydowanie nie normalne sto- 
| sunki w zakresie kształtowania się 
cen. Świadczą o tym cyfry, dotyczące 
miasteczka Dołhinów pod Wilnem. 
'Tamtejsza ludność płaci np. za 1 kg. 
kaszy krakowskiej po 1 zł, podczas 
gdy hurtowa cena tego artykułu wy- 
nosi zaledwie 46 groszy. Z innych 
przykładów dla tej samej miejsco- 
wości przytoczyć można różnieę ce- 
ny hurtowej i detalicznej, pobieranej 
tam za ryż 62 gr. i 1.10 gr. i 
Nie dziwnego, iż myśl założenia 
spółdzielni spożywców w Dołhinowie 
natrafiając na tak wyjątkowo już po 
datny grunt, doczekała się realizacji 
w szybkim tempie dzięki zgłoszeniu 
| akcesu przez 350 osób z pośród miej 
scowych konsumentów. 
EE wj BCE E PÓZ | 
Niebieski Ptak (Siniaja Ptica) Sala Saska, 
Dziś i codziennie wspaniały program re- 
wiowy. Na program złożą się śpiewy, tań- 
ce i skecze. Udział przyjmuje Świetny hu- 
morysta B. Norski - Nożyca. Początek przed 
stawień codziennie o 8-mej a w niedzielę 
o 6 i 8 wieczorem, Ceny miejsc zniżone. 


umania o Kongresie Ludowców 


się ma każdy kąsek gulaszu lub bar- 
szezu warzechę. Tego nie zrobili, a 
więc pokutują. 

Nie jest to w Polsce wypadek odo 
sobniony, wszak za czasów kościusz- 
kowskich chłopów, chcacych walczyć 
za Ojezyznę, traktowano jako prze. 
stępeów. Oczywiście, że karzącym 
był nie Kościuszko, leez kto inny. 
Byli to marni samolubi, którzy na nie 
szezęście znajdują naśladowców i te- 
raz. 

Tacy to chłopi, w tym czasie i w 
tych warunkacii, schodzą się w Kra- 
kowie, na swoją zwyczajną a jednak 
niezwykłą naradę. Schodzą się ze 
EEEE "EE = T u 

BOLESNE GUZY W STAWACH 

Są zwiastunami artretyzmu (złej przemiany 

materii). Żądajcie wszędzie oryginalnych 
piszczańskich kompresów Gamma (30 razy 
do użycia). Kuracje zimowe. Inf, Biuro 
E (1 ZWROTOWI ZEL 
wszystkich kątów Polski. Można być 
z góry pewnym, że nikt im biletu nie 
kupi, na obiad nie zaprosi, noclegu 
nie zapłaci, zadania nie ułatwi. Prak- 
tyka wskazuje, że może być przeciw- 
nie. 

Tych szczęśliwych delegatów na 
kongres reprezentujących postulaty 
wierzenia i marzenia milionowych 
mas będzie kiłka setek, ale tych, co 
ich wybierali, na podróż się dla nich 
składali, jest dużo i to dużo więcej. 
Wszyscy oni razem żyją jednym ży. 
ciem, jednym oddychają powietrzem, 
jedne mają wierzenia i pragnienia, 
jedną zwartą stanowią rodzinę. Gdy- 
by to było w czasach zdrowego entu- 
zjazmu, lub panowania rozumu, mu- 
sianoby się nad tym głęboko zastano 
wić. Ubecnie takie rzeczy należą do 
przeżytków. 

Co oni przywiozą i po co przy ja- 
dą? 

Rzecz całkie mprosta. Przywiozą to 
wszystko, co nie tylko przeżywa wieś, 
ale cała Poiska. Aczkołwiek ciężkie 
położenie i tragiczne wypadki, ra- 
ny jeszcze nie zabliźnione i odnawia- 
ne wzrok ciągną ku sobie, znajdą na 
| tyle mocy, by spojrzeć i głębiej i da 

lej. 

Ich Ojczyzna to już nie dom i gmina. 


Myśl ich już dawno wybiegła poza 
opłotki, by ogarnąć całość. Stąd tro- 
ska większa. Oni przecież żywią, oni 
mają bronić, oni też muszą wiedzieć, 
kiedy i kogo. 

Oni się nauczyli dobrze rozróżniać 
pomiędzy rzeczami kupowanymi za 
złoto, a pamiędzy tym, za co krew i 
życie dopiero dostateczną zapłatę sta 
nowią. Stąd ci ludzie głodni sycą się 
ideą, stąd ci biedacy nie wyciągają 
ręki po niczyje. To ich broń przed 
przewrotem i komunizmem, mimo, 
że im z różnych stron to imputowa- 
no. 

Jedynym ich i niezmienionym żą- 

| daniem to: powrót Prawa i Sprawie- 
| dłiwości. To Polska nowa, Polska 
wolności i postępu, Polska pracy, 
nauki i dobrobytu, Polska pokoju, 
Polska przez wszystkich umiłowana 
i broniona. Polska demokratyczna. 


O to chcą i będą walczyć. A prze- 
grać nie zechcą i nic mogą. 


| w. W. 


| 
| 
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KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


Przed kilkunastu laty przeprowa- 
dzono żywą wymianę myśli na te- 
mat organizacji administracji pań- 
słwowej. Scierały się wtedy dwa po- 
glądy: jeden z nich zmierzał do zasad 
niczej przebudowy administracji 
państwowej na całym terenie pań- 
stwa i we wszystkich jej dziedzinach 
życia, drugi pragnął dokonywać 
zmian powolnych, ażeby naraz uni- 
kać zbył gwałtownych wstrząsów. 
Obrano kierunek drugi. 

I oto widzimy jak stopniowo do- 
konywane są zmiany w podziale ad 
ministracyjnym państwa. W roku 
zeszłym podjęto decyzje w przedmio 
cie zmiany terytorium województw 
poznańskiego. pomorskiego, łódzkie 
go i warszawskiego: przedwczoraj 
Rada Ministrów uchwaliła zmianę 
granic województw: kieleckiego, łódz 
kiego, warszawskiego i lubelskiego. 

Ale zmiany dotyczą zagadnień głęb 
szych. W szczególności chodzi tutaj 
o stosunck władz administracji ogól- 
nej do administracji szkolnej. Dotych 
czas administracja szkolna była nie- 
zależna od administracji ogólnej. W 
ciągu 20 lat istnienia szkolnictwa pol 
skiego były czynione próby podpo 
rządkowania szkolnictwa władzom 
administracji ogólnej. Zakusy na nie 
zależność szkolnictwa  zjawiały się 
wały się z powiatami, a okręgi szkol 
ły ze szkoły i nauczyciela uczynić 
narzędzie do celów politycznych. 

W celu niedopuszczenia do ped- 
porządkowania władz szkolnych 
władzom administracji ogólnej wpro- 
waądzono w szkolnictwie inny podział 
administracji szkolnej, aniżeli po- 
dział terytorialny administracji ogól. 
nej. 

Celowo dążono do tego. by tereny 
inspekloratów szkolnych nie pokry 
wały się z powiatamo, a okręgi szkoł 
ne z województwami. 

Te względy przede wszystkim wpły 
nęły na zniesienie kuratoriów szkoł- 
nych w Białymstoku, Łodzi i Toru. 
niu. Również ten moment był brany 
pod uwagę przy reorganizacji inspek- 
łoralów szkolnych w 1935 roku; zli- 
kwidowano wtedy inspektoraty po- 
wiatowe. a powstały inspektoraty ob- 
wodowe, obejmujące obszar paru po- 
wiatów. 

Jednakże obecnie obserwujemy 
zupełnie odwrotne tendencje. Prowa- 
dzone są prace przygotowawcze o cha 
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więc w pierwszyra rzędzic dąży się 
do tego, by podział administracji 
szkolnej pokrywał się z terenem ad- 
ministracji ogólnej (starostwami i wo 
jewództwami). 

l tutaj mamy do zanotowania ta- 
kie fakty: przywracanie zlikwidowa- 
nych kuratoriów (powstanie nowego 
kuratorium w Toruniu od 1 września 
1937 r.) i nawról do inspektoratów 
powiatowych. Od 1 kwietnia 1938 r. 
znowu powstaną inspektoraty szkol- 
ne powiatowe. 

Drugim etapem jest sprawna samo. 
rządu szkolnego. I oto tutaj znowu 
Rząd wystąpił z projektem ustawy o 
ztspołeniu samorządu szkolnego z sa 
morządem terytorialnym, 

Rada Ministrów wystąpiła z pro- 
jektem ustawy o zniesieniu samorzą 
du szkolnego i oddaniu nie tylko go- 
spodarczych spraw szkolnych samo- 
rządowi terytorialnemu, na który ma 
decydujący wpływ starosta i wojewo- 
da. Chodzi tutaj o uzależnienie szko- 
ty i nauczyciela od czynników admi- 
stracji politycznej. 

Na tendencje podporządkowania 
szkoły i nauczycielstwa czynnikom 
FERIS FARE RITI» 


DOKSZTAŁCAJĄCE 
KURSY 


„WIEDZA“ 


Kraków, ul. Pierackiego 14. 


PRYWATNE 


przygotowują na lekcjach zbioro- 
wych w Krakowie, oraz W DRODZE 
KORESPONDENCJI. ZA POMOCĄ 

ZUPEŁNIE NOWO OPRACOWA- 
NYCH SKRYPTÓW, programów i 
miesięcznych tematów, do: 

1) egzaminu dojrzałości gimn. sta 
rego typu, 

2) egzaminu ukończenia gimnaz- 
jum ogólnoksztialcącego nowego us- 
iroju. 

3) z zakresu 1. i H. klasy gimn, na 
wego ustroju. 

4) egzaminu z 7-miu klas 
powszechuej. 


szkody 


UWAGA: Uczniowie karsów korcspoujen 
tyjnych otrzymują to miesiąc, oprócz eal- 
kowitego materiału naukowego. tematy z 
6-iu głównych przedmiotów do opracowa 
nia. 

Nadto obowiązkowe egzaminy badają 3 


razy w ciągu roku szkolnego postępy uez- 


rakierze długofalowym. a zmierzają- | piów. 
ce do podporządkowania szkolnictwa | WYKŁADAJĄ NAJWYBITNIEJSZE SIŁY 
władzom administracji ogólnej. A | FACHOWE 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


administracji politycznej wpłynęły o- 
statnie wypadki na terenie nauczy. 
cielskim, 

Dziś nikt poważnie myślący nie 
wątpi, że przyczyną zawieszenia dzia 
łalności ZUP. była niechęć władz tej 
organizacii do wprzągnięcia nauczy- 
cielstwa do pracy politycznej nowe- 
go obozu. 

A skoro nie udała się próba dobro- 
wolnego pozyskania  nauczycielsiwa 
dla celów politycznych — pragnie 
się to osiągnąć za pośrednictwem pod 
porządkowania szkoły i nauczyciela 
administracji ogólnej ze starostami 
i wojewodami na czele. 

Fendencje wymienione zmierzają 
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CAFE-DANCING CAS 
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TRI O COLETTE 
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{uv pierwszorzędny 


rozne niebezpieczeńst 
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OO 
Od 1-go marca 1938 r. 
Po raz pierwszy w Polsce awangardowa atrakcja scen U. A. A. 


uzyskało złoty medał na Międzyna- 
rodowej Wystawie w Paryża. Wystąpi 
gościenie przez kilka dni w prze- 
jeździe na Wiener-Messe. 


BEESY SCOTT 
Danseuse Solo de l‘Opera Nation de Riga 


LU CYNA MORAWSKA 


niezrównana wodewilistka 


> TRE MELODY MAKERS 


zespół muzyków 
w =E polskiego wirtuoza tenora Władysława Kowalczyka. 55 


© 


do wyraźnego zaprzęgnięcia szkoły i 
nauczyciela do bieżących celów poli- 
tycznych. Próba upolitycznienia szko 
ły i nauczyciela w okresie rządów 
BBWR dała fatalne wyniki, bowiem 
z jednej strony obniżyły pozycję spo- 
łeczną szkoły, a z drugiej  skłóciłw 
nauczyciela ze społeczeństwem. 

Dziś znowu powracamy do tego 
smutnego okresu, bowiem przedwczo 
rajsza prasa donosi, że w ciszy gabi- 
netów przygotowuje” się projekt usta- 
wy o podporządkowaniu inspektora- 
tów i kuratoriów urzędom słarościń- 
skim i wojewódzkim. 

Nad szkolnictwem wisi groźne nie 
bezpieczeństwo. 


KRAKÓW 
FLORIAŃ KA32 


VA 


EPEN 


"Mette t 


przy współudziale rnamege 


Odrzucenie ponownej prośby 


o zwolnienie inż. boborzyńskiego” 


Obrońcy inż. Adama Doboszyń- 
skiego zwrócili się powtórnie do są- 
du z prośbą o zwolnienie go za kau- 
cją aż do rozprawy w Sądzie Naj 
wyższym. u 

Prośba jednak nic uzyskała przy- 
chylnego załatwienia, wobec czego 
inż. Doboszybski pozosianie nadal w 
więzieniu. 

Zamieszkała w Warszawie (Gróje- 
cka 41) p. Eugenia Kocwówna zwró 
ciła się do łwowskich adwokatów z 
prośbą o interwencję w sprawie jej 


brata. aresztowanego w dniu 8 lutego 
na polecenie lwowskiej prokuratury. 

Teodor Kucwa. student praw, zez- 
nawał jako świadek w sprawie inż 
Doboszyńskiego. Kiedy po przesłu- 
chaniu wsiadał do pociągu krakow- 
skiego, został aresztowany pod zarzu 
tem fałszywych zeznań. 

interwencja obrońców o wypusz” 
czenie Kocwy nie odniosła skutki 
ponieważ prokurator odmówił wy- 
puszczenia go na wolność przed ukon 
czeniem dochodzeń. 


Minister Eden o swoim ustąpieniu 


Flirt z Mussolinim prowadzony jest kosztem sojuszników Anglii 


Były minister spraw zagranicz 
nych Anglii Eden wygłosił onegdaj 
przemówienie w swym okręgu wy- 
borczym w Leamington. 

Eden stwierdził, że przyczyną je- 
go ustapienia z Foreign Office był 


nie zły stan zdrowia, lecz poważne 
różnice zdań z premierem i innymi 
członkami gabinetu. 

Dziś, jak i przed tygodniem jest 
on przeświadczony, że postąpił słusz 
nie. 


Były minister podtrzymuje swe 
twierdzenie, zawarte w ostatnim 
przemówieniu w Izbie Gmin. 

W dalszym ciągu swej mowy E- 
den zaznaczył, że nie może udzielić 
wyjaśnień co do treści dokumentu o 


50 tys.związkowców w Warszawie 


w obronie praw strafkowych i za całkowitą demokracją 


We wtorek dn. 22 lutego odbyła 
się Konferencja Zarządów  Oddzia- 
łów Związków Zawodowych, zorga- 
nizowanych w Radzie Zawodowej 
m. l. Warszawy. 

Porządek dzienny 
najżywotniejsze zagadnienia: 

1) Wolność strajków. 


2) Prawa obywatelskie dla klasy 


pracującej. 
Obydwa punkty porządku dzien- 


obejmował 2. 


uego referował sekretarz Rady Zawo 
dowej Antoni Zdanowski. 

W punkcie pierwszym referent o 
mówił sprawę ostatnich wypadków 
strajkowych na różnych terenach 
fabrycznych. 

W dyskusji nad referatem mów- 
cy wypowiadali się zdecydowanie w 
myśl wywodów referenta. 

Punkt drugi, omówiony przez re 
ferenta wyczerpująco, wywołał tak 
samo ożywioną dyskusję stwierdza- 


jąc coraz większe zwarcie szeregów 
demokratycznych į wykazał narasta 
jące parcie w kierunku energicznych 
żądań przywrócenia praw demokra- 
tycznych masom robotniczym i pra- 
cowniczym. 

Dyskusja podkreśliła konieczność 
energicznego zwalczania resztek dy 
wersyjnych wpływów reprezentowa- 
nych — między inymi przez ZZZ. 

Uchwalono jednomyślnie odpowie 
dnia rezolucję. 


trzymanego przez Rząd angielski od 
Rządu włoskiego w sprawie wzno* 
wienia rokowań pomiędzy obu kre 
jarni. 
W końcu Eden zaznaczył, że w dai 
szym ciągu będzie bronił zasad po” 
tyki stronnictwa konserwatystów. „ 
Celem polityki zagranicznej Angli 
winno być dążenie do usuwania ta” 
i niechęci pomiędzy narodami, leć? 
nie może się to dziać kosztem sts” 
rych przyjaźni. n 
Zadaniem Anglii jest ścisła współ 
praca z wielkiemi demokracjami pu 
ropy i Stanami Zjednoczonymi. 
Mowa min. Edena znalazła silny 
dżwięk w prasie angielskiej. 
Zbliżone do rządu dzienniki 
mentują mowę bardzo ostrożnie. „ 
Natomiast prasa lewicowa pod 
kreśla ustęp przemówienia, stwie” 
azający, że były minister Eden mie 
waża obecnego momentu za nada 
cy się do wznowienia rokowań 3% 
gielsko - włoskich. 
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WAŻNE NUMERY 


- PLE ZNE 
LUTY TELEFONICZ 
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Poniedziałek 


KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI 


8 
Sobota Aleksandra 
T Niedziela Anastazji. 
omiedziałek: Romana. 


z m 
Teis -fcio 
NAJBLIŻSZĄ PREMIERA Teatru im. J. 
Słowackiego będzie dramat Tadeusza Ritt- 
nera pt: „W małym domku“, w reżyserii 
"Gzelą Karbowskiego. 
Pian przedstawień: 
Sobota: „Czemu kłamiesz najdroższa?” 


Zcgarynka 08. 
Poest. biuro zlec. 156-0% 
Centr. międzym. 97. 


Informator telef, 1570-00 
Bluro napr- telef. 150-50 
infermstor koi. 121-08 
Cenir. garowni 152-85 
Cenir. elektr. 150-79 
Ceatr. wodociąg. 121-89 
Pogotowie rat. 1111; 


Niedziela pop.: „Gałązka rozmarynu” 
Niedziela wiocz.: „Mężczyznom lepiej”. 


Poniedziałek: „Czemu kłamiesz ina jdroż- 
5ga? 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA: „Pościg za kawalerem“ i Bohate- 
rowie morza“. 

APOLLO: „Romans szulera” 

ATLANTIC: „Yoshiyara” i „Panna Piotruś“ 

BAGATELA: „Gwiazda Riyiery“ oraz rewia 

~ Wesołe koszary”. 

DOM ŻOŁNIERZA: „Znachor” 

L. 0. P. Pp.: „Bohaterowie morza“ 

MUZEUM: „Rok 2.00 

PROMIE: „Muzyka dla ciebie“ 

STELLA: „Pan redaktor szaleje”. 

SZTUKA: „Książę X“ 

UCIECHA: Michał Stogow (Anton Walbrook) 

WANDA: „Zatańczmy' 

Fotoplastikon ul. Szczepańska 5. 
Austria. 


So% 


jo — 


own seasacja 1! 


The Californians 


rewelącyjny duet amerykańskich 


Już tancerzy 
UZ ud 
| maa w Cygamerit 


40 DALI 


1115 Audycja dla szkół 11.40 Przed objek 
tywem fotografa 13.45 Muzyka 14.50 Muzy 
ka 15.05 Audycja dla dzieci 15.45 Z pieśnią 
Po kraju 16.15 Orkiestra maudolinistów im. 
Moniuszki 17 Dzieje kredytu wygł. dr Adam 
Krzyżanowski prof. U. J. 17.15 Muzyka ka- 
merama 18.15 Miniatury fort, wyk. Brachoc- 
ki. 18.49 W 250-lecie zgonu wielkiego pol- 
skiego astronoma Jana Haveliusza 19.30 
Kompromis w życiu dialog z sumieniem aud 
Jerzego Michałowskiego 20 Historia tańca 
3-cia audycja: Ewolucja tańca 21 Muzyka ta 
neczna w wyk. Małej ork. P. R. 21.40 No 
wości literackie omówi Wacław Rogowicz 22 
Koncert Koncert wieczorny w wyk ork. sym 
Tonicznej P. R. 23 Muzyka. 


—go$— 


| EUR i I > "RCI 
MŁYNY DO MIELENIA 


minerałów, chemikalii, korzeni 
Środków spożywczych i t. d. 


CENTROPLEKS 


dostarcza 


ODLEWNIA ŻELAZA 
WYTWÓRNIA MŁYNKÓW 


tel. 119-46. 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


do wieczora... 


rozpoczyna swe obrady 


Dzis w sali Starego Teatru w Kra 
kowie rozpoczął się Kongres Sronnie 
wa Ludowego. 

Na zjazd przybyło kilkuset delega 
łów którzy zajmą się omówieniem 
aktualnej sytuacji w kraju i spraw 
związanych z organizacją  Stronict- 
wa. 

Ponadto będą dokonane 
do władz naczelnych Stronnictwa. 

Obrady będą miały charakter po- 
ufny, przyczem na salę będą dopusz | 
czone osoby ze specjalnemi imienne 
ini zaproszeniami. | 

W sobotę przybyło kilkuset dele 
gatów m. in. z Pomorza Poznańs- 
kiego Małopolski Wschodniej. Woły 


wybory 


e 


do kawy czym 

sA 48 
aromatyczną i lepszą W 
nia i Wileńszczyzny. | 
Przybyli także dziennikarze zagra 
Niemiec i 


niczni z Czechosłowacji 


Francji. 

Wezoraj w przeddzień kongresu 
obradował Naczelny Komitet Wyko 
nawczy i główna komisja gospodar- 
cza. 


uej solidarności, wspólności dążeń | 
t p. Podobną depeszę wysłał Klub De 
mokratyczny jak i „Krakowski Ku. 
rier Wieczorny”. 

Niema też obaw by Stronnictwo Lu 
dowe zanadto się zbliżyło do Stron. 
nictwa Pracy. 


Jutro zostaną odprawione 2 nabo 
żeństwa żałobne za dusze nieżyją- 
cych członków Str. Lud., o god. 7-ej 
rano w kościele 00. Reformatów i 9 


„00 (ać jakość Srancka środków 
kawowych. Fr 
kawę ie 


Lp 


wskazuje powa 
PAKSEWOWĄ ORFĘLU. 
Minek do kawy, jako 
hak ochronny, wska- 


rófowana od przeszto Ft 


smaku, teca i tans: 


CUDA MIKROSKOPU 
We wtorek, 1 marca br. o godz, 19.30 w 
lokalu Związku Zawodowego Pracowników 
Umysłowych przy ul. Sławkowskiej 6, L p. 
wygłosi z ramienia Powszechnych Wykia- 
dów U. J. doc. dr J. Kowalczykowa odczyt 
na temat: „Cuda mikroskopu. Goście mile 


godz. 9-tej w kościele św. Anny. —SO$— | widziani. 
Obrady budzą w kołach politycznych 
bardzo duże zainteresowanie. choć | Sememmosamanmunoss nuon moa Cinnan 


nie przewiduje się na ogół, aby kon- 
gres miał zgolować jakieś sensacyjne 
niespodzianki. 

Szczególnie silne zainteresowanie i 
sympatji dla kongresu ludowców mo 
Zna zaobserwować wśród ugrupowań 
tronto-ludowych z PPS. na czele. 
Centralny Komitet Wykonawczy PPS 
wysłał pismo powitalne do kongresu. 
W depeszy tej jesi mowa o wzajem- 


tzytajcie 


„. PROSZEKwo PIECZENIA 
CUKIER WANILINOWY 


SANITA-ADRIA 


FABRYKA w KRAKOWIE 


Cy nowy roziam W „Falandzę” 2 


Warszawa (tel) W dniu 25 bm. 
kolportowano w Głównej Szkole Han 
dlowej nielegalne pismo p. t. Oene- 
rowiec*. 

W piśmie tym charakterystycznym 
był ustęp, w którym znajduje się we- 
zwanie o zjednoczenie wszystkich 
grup narodowo + radykalnych. przy 


wiając sobie to zadanie za cel nie do- 
konało tego, ani nie dokona, gdyż 
umie tylko robić dywersję i wołać na 
ulicy o przełomie. 

Ponieważ dotychczas pismo „Oene 
rowiec* był owydawane przez „Fa- 
łangę" jasnym jest, że w grupie tej 
nastąpił rozam, przy czym „Oenero- 


czym gwałlownie zaatakowano „Fa- | wiec“ powstał widocznie w rękach 
łangę*, jako ugrupowanie. kfóre sta. | rozłamowców. 


Międzynarodowe Targi Prashie 
od 11 do 20 marca 1938 


Wszelkie informacje udziela Honorowe Przedstawicielstwo W. Boloński 
Kraków, ul. św. Anny 3 tel. 104-65 


na Białym” o sprawach 


chłopskich 


(W. Banaś: „Powstanie chłopskie”, 

; R. Kryspin: „Ciężar chłopskiej nędzy 

| Dodatek literacki „Gong“ przynosi 
utwory: A. Struga, M. Czuchnowskie- 
go, S. Nendzy, W. Skury, M. Kubicki, 
St. Pięlaka, J. N. Millera. 


Uzupełniają numer liczne ilustra- 
cje. Cena 30 gr. Adres redakcji i ad- 
ministracji: Warszawa, Mokotowska 
nr. 49, m. 2, od l. Marca: Książęca 4 


=y 


„Czarno 


Ukazał się powiększony nr. 9 tygo 
dnika „Czarno na białem* wydany z 
okazji Kongresu Ludowego. 

W numerze tym zamieścili swe 
prace: naczelny publicysta tego orga- 
nu Jan Turoń, artykuł wstępny „Na- 
roda w chwili osobliwej'* zwracają- 
cy uwagę nowym hasłem konsolida- 
cji ruchu chłopskiego, Irena Kos- 
mowska: „Co oni myślą i czują”, To- 
masz Nocznieki: ..O wsi polskiej”. 


| Każdy palacz papierosów 
powinien wiedzieć 


dobra gilza (zwijkaj 
filtruje dym tytoniowy i 
wchłania nikotynę, 


że 


że dobra bibułka podwyż- 
sza aromat i smak ty- 
toniu, 


że te zadania spełniają gil- 
zy i bibułki 


NM OFEKA—ALTESSE 


Król radia i płyt gramofonowyck 


HENRYK GOLD 


wraz z swym mistrzowskim zespołem 


JUŻ od 


w Cuganerói 
E 0] 


BÓLE KRZYŻ U KOBIET są najczęściej 
następstwem zrostów, zapaleń i wysięków 
organów miednicy. Domowa kuracja gori- 
cym mułem piszczańskin uśmierza bółe. 
Domowa kuracja gorącym mułem piszczań- 
skim  uśmierza bóle. Kompresy mułowe 
Gamma (30 razy do użycia). Kuracje zima 
we. — Inf., Biuro Piszczany, Cieszyn. 


|, 


Pewną przed uiy 
brudem ochroną 


MYDŁO „C Hr“ 
Z KORONĄ 


My, rzecznicy idei demokratycznej 
i głosiciele utworzenia wspólnego 
bloku ugrupowań demokratycznych 
w Polsce, witamy ze szczególnym u- 
czuciem serdeczności jutrzejszy Kon. 
gres. 

Nie zamyślamy wcale taić, że za- 
leży nam na tym, by uchwały tego 
Kongresu przyczyniły się do umoc- 
nienia wpływów chłopów w Polsce i 
by zarazem stworzyły podstawę dla 
scalenia wysiłków wszystkich tyca 
zespołów politycznych, których pro- 
gram działania w zasadniczych kwe- 
stiach pokrywa się z programem pol- 
skiego chłopstwa, zgrupowanego pod 
zielonymi szlandarami. 

Interes chłopstwa i robotników 
jest tak zbieżny, że nie zależnie od 
tego, kto wejdzie do naczelnych władz 
SIlronnictwa, polityka tego Stronnic- 
twa tylko wtedy odpowie intencjom 
i pragnieniom szerokich warstw 
chłopskich, o ile oparta będzie na ści- 
słej i szczerej współpracy z najsilniej 
szą i jedyną partią robotniczą w Pol- 
sce: Polską Partią Socjalistyczną. 

Jeśli to „rzetelne braterstwo bro- 
ni“, o którym po „dniach sierpnio- 
wych“ prasa ludowa tak serdecznie 
i z wdzięcznością pisała — z dziedzi.- 
ny uczucia i patosu zejdzie do pozio- 
mu konkretnej, twardej i sprzymie- 
rzonej walki codziennej o realizację 
wspólnych celów. 

Drukowaliśmy przed kilku dniami 
broszurkę, napisaną przez ob. Stani- 
sława Thugutta z okazji Obchodu 10- 
lecia Tymczasowego Rządu Ludowe- 

o. 
j Ob. Thugutt będzie jutro przewod- 
niczył Kongresowi. 

To, co pisał 10 lat temu jest dzisiaj 
nadal żywą prawdą nie tylko jego 
światopoglądu, któremu nigdy się 
nie sprzeniewierzył, ale także całego 
chłopstwa polskiego. Jutrzejszy prze- 
wodniczący Kongresu Stronnictwa 
Ludowego oświadczył Polsce: 


..W stolicy nie było władzz, 
ale po powiatowych miastecz- 
kach zaczęły się tworzyć samo- 
dzielne republiki. 

„.W tych warunkach nie wia- 
domo było, czy Polska na drugi 
dzień po powstaniu nie rozsypie 
się w gruzy, nie spłynie krwią w 
bratobójczej walce, nie okaże się 
niezdolną do życia. 


Taki był ówcześnie przerażający 
obraz stosunków nowopowstałej Pol- 
ski. 

I — powiada ob. Thugutt: 

„.Oto dlaczego stronnictwa 
łudowe i robotnicze zmuszone 
były wziąć na siebie wielką odpo 
wiedzialność za utworzenie Pierw 
szego Rządu Ludowego. 

Utworzyły go same, bo wie- 
lokrotne doświadczenie nauczy- 
ło je, że żadne porozumeinia i 
żadna szczera współpraca z pra- 
wicą nie są możliwe. 


Ten refren: współpraca z prawicą 
nie jest możliwa, przewija się ciągle 
wyrazistą nicią poprzez historię Pol- 
ski. 

Najwybitniejsi działacze ludowi 
powtarzają tę maksymę: z endecją 
współpraca wykluczona. 

Więc z kim? 

Z O.Z.N. chyba nie, bo tego zdania 
są nie tylko krajowi przywódcy Stron 
nictwa Ludowego. 

Front Morges? 

Mocny ze słabym współpracować 
nie może. To nie jest współpraca ale 
pochionięcie zwyczajne... 

Sami chłopi w Polsce niczego nie 
zdziałają. To tylko złudzenie i mie- 
rzenie sił na zamiary. 

Więc z kim? 

Cytowaliśmy onegdaj wynurzenia 
jednego z wybitnych członków Rady 
Naczelnej Stronnictwa Ludowego. 

Tylko z PPS. — oświadczył on 
podpisanemu. 
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KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


Tak samo powiedzieli b. sen. prof. 
Marchlewski i mecenas Graliński. 

A przewodniczący jutrzejszego Kon 
gresu w swej broszurce: 


Otóż jeśli nawet Rząd Lubei- 
ski ani podobny do niego Rząd 
Warszawski nie odniosły całko- 
witego zwycięstwa, nakreśliły 
one drogi, którymi demokracja 
polska iść musi przez długie la- 
ta. 

Gdybyśmy dziś mieli zaczy- 
nać na nowo, nie moglibyśmy 
iść napewno innymi drogami. 
Zwłaszcza, że dziś po dziesięciu 
latach ostrych walk i ciężkiego 
mozołu położenie ludu pracują- 
cego nie zmieniło się w Polsce 
dużo na lepsze. 


PDRARCYA 


Zważcie delegaci: gdybyśmy dziś 
mieli zaczynać na nowo, nie mogli- 
byśmy iść napewno innymi droga- 
mi... 

A czy jutrzejszy Wasz Kongres nie 
ina „zaczynać na nowo?* 

Wasz przewodniczący Kongresu 
powiada, że „gdybyście mieli zaczy- 
nać na nowo, to nie moglibyście iść 
napewno innymi drogami“. 

A jaka to była droga? 

Posłuchajcie, boć ten sam Wasz 
Thugutt, tak ją w zakończeniu swej 
broszurki określa: 


..Czeka nas jeszcze, długa, 
ciężka walka. Sztandarem w 
niej, dokoła którego musimy się 
skupić, muszą być nakazy rzuco- 
ne Polsce w chwili jej odrodze- 
nia przez Pierwszy Rząd Ludo- 
wy! 

Cofnijcież się wstecz o 20 lat prze- 
szło. 

Któż zasiadał 
Chłop i robotnik! 

Ci, co dzisiaj są w Stronnictwie 


w tym rządzie? 


AMG |. E O aja) OM 
Bezrobotni, bezrobocie i pPormmoc 


Najbardziej gorzką i przykrą rze- 
czą to chyba przymusowa bezczyn- 
ność, inaczej bezrobocie. Człowiek 
wciśnięty w takie formy życia, chcą- 
cy nie chcący wpada w apatję, cza- 
sem nawet w rezygnację ze wszyst- 
kiego — zwłaszcza gdyż tego przy- 
musowego próżnowania niema lub 
nie widzi żadnego konkretnego wyj- 
ścia. Jakże często tak bywa, że ludzi 
takich pozostawia się własnej nieza- 
radności, własnym siłom, które wy- 
schły do reszty spowodu braku pod- 
sycających soków, a także jakiego- 
kolwiek oparcia, któreby bodaj po 
części przeszkodziło w trupim spada- 
niu w dół i w dół. 


Były czas, gdy robotnik przepra- 
cowawszy wyznaczony przez ustawę 
okres czasu mógł z jakim taki mspo 
kojem czekać na zimowe przysycha 
nie i przy sluchotniczym  ochłapie 
pomocy ze strony urzędowej przemę- 
czyć wraz z żoną i dziećmi najbar- 
dziej głodne miesiące. Przemęczyć - 
bo życiem znowu nie można tego na- 
zwać. Nie dojadło się, to jeszcze nic 
w życiu robotniczym nie jest to ża. 
dną nowością. Ale się przynajmniej 
miało ziemiaczka, kawałek chleba na 
na święta i węgla, lub trochę drze- 
wa na rozgrzanie. To też nie trze- 
ba się dziwić, że ludzie wspominają 
tamte czasy i nazywają je — „jako 
tako* lepszemi. 


Prawda, że i teraz wypłaca się bez- 
robocie, że i teraz ludzi ratuje się 
tym „kęsem*. Ale czasem zdarzają 
się takie dziwne rzeczy i „wypadecz- 
ki“, że przeciętny „szary bezrobotny” 
w żaden sposób nie może ich pojąć, 
a tembardzie:j zrozumieć. Przykła. 
dów i faktów nie zabraknie jeżeliby 
chodziło o ścisłość specyficznym te- 
renem, gdzie się rodzą takie przykła- 


Ludowym, i ci, co pozostali wierni 
sztandarom PPS. 

Już wtedy byli złączeni „rzetel. 
ny braterstwem broni“. 

Wydali manifest, który mówił nie 
tylko o wolności, ale także o sprawie- 
dliwości społecznej, o szeregu re- 
form, które jeszcze dzisiaj stanowią 
platformę wspólnej walki chłopa i 
robotnika. 

Więc, czy dzisiaj Stronnictwo Lu- 
dowe może pójść sarmopas, bez oglą- 
dania się na najbliższych sprzymie. 
rzeńców? 

Przed Polską stoją pierwszorzęd- 
ne zagadnienia. Zagadnienia, które 
mogą być rozwiązane tylko przy 
ujednoliceniu działania najżywotniej 
szych, najofiarniejszych sił społecz- 
nych Polski: chłopa, robotnika i pra- 
cownika umysłowego. 

Kto tego faktu nie docenia, albo 
z nim się nie liczy, ten patrzy ze zbyt 
dalekiej perspektywy lub całkiem po 
prostu myśli kategoriami uproszczo- 
nymi. 

Świat cały przeżywa niezwykle cięż 
ki okres przesilenia., Demokracja 
zmaga się z najniebezpieczniejszym 
swym wrogiem: totalizmem. 

Pokój, wolność, dobrobyt mas 
zagrożone. 

Polska nie może być wolną od od- 
głosów tych walk. 

I u nas toczy się bój o zapanowa- 
nie jednego z tych ustrojów. 

Stronictwo Ludowe tylekroć razy 
deklamowało wierność dla zasad de- 
mokratycznych, dła wolności i spra- 
wiedliwości społecznej. dla pokoju i 
gotowości przejęcia razem z robotni- 
kami, odpowiedzialności za losy Pań- 
stwa. 

Niechże jutro tym  zapewnieniom 
służby dla Demokracji da wyraz real 
ny: niech zadeklaruje ścisłą współ. 
pracę z PPS., i pozostałymi ugrupo- 
waniami szczerze demokratycznymi, 


są 


dy i fakty, są wsie podkrakowskie. 

W roku pańskim 1937 setki bezro 
botnych zatrudnił Oddział Drogowy 
P. K. P. w Krakowie i Płaszowie przy 
naprawie torów kolejowych. Nie pła 
cono dużo, bo zaledwie 2 złote 80 gr 
dziennie, ale ludzie szli, bo lepsze 
przecież tyle jak nic, cieszyli się przy 
tem że może się wyrobi na bezrobo 
cie to bodaj 5 zł. tygodniowo przez zi 
mę się dostanie. 

Prawie wszyscy przerobili 6 a na- 
wet do 9 miesięcy. 

A więc wymagany przez ustawę o 
kres. Tymczasem po ukończeniu pra 
cy i zarejestrowaniu się w Woj. Biu 
rze Funduszu Pracy w Krakowie up 
łynęły masowo Odpowiedzi że niby 
ten lub inny robotnik nie podlegał » 
bowiązkowi zabezpieczenia, ponie- 
waż roboty nie trwają normalnie 
krócej aniżeli 6 miesięcy w roku... 

A więc otwarcie. Czyli krakowska 
Dyrekcja P. K. P. nie powpłacała 
wkładek do Funduszu Pracy i dlate 
go setki bezrobotnych zostało pozba 
wionych zasiłku w najbardziej cięż 
kim okresie, bo w zimie. 

Wprawdzie bezrobotnym służy od 
wołanie do p. Wojewody, ale czy od 
wołanie odniesie jaki skutek trudno 
przewidzieć. 
Czemu") "|, l NÓG GRĄ 

PION 


Pion, Nr. 8, zawiera m. in.: Mariana Ni- 
żyńskiego „Sofokles chrześcijański“,  Józe- 
fa Czechowicza „Ziemia i poezja* (O twór- 
czości poetyckiej Stanisława Piętaka), Jana 
Kotła „Spacer po piekłach*, fragment słyn 
nej powieści Jamesa Joyce'a „Ranek“, Ka- 
zimierza Zakrzewskiego „Świątynia Bożej 
Mądrości“, Juliana Przybosia „Kilka uwag“ 
oraz omówienia książek, sprawozdania te- 
atralne, kronikę zagraniczną, przegląd pra- 
sy i t. d. 


NGRESU LUD 


NEGO 


niech ma odwagę powtórzyć słowa 
wypowiedziane bezpośrednio po wy” 
padkach sierpniowych: 


Y 


Równolegle z nami walczą 
o tęż samą demokrację, o zmianę 
ordynacji wyborczej, o nowe ucź 
ciwe wybory także inne organi: 
zacje polityczne, w pierwszym 
rzędzie P. P. S., reprezentująca 
wielkie masy pracownicze. 
mimo, że dzielą nas różnice W 
niejednej sprawie, w tej drogi 
nasze się schodzą. 


| 
W WALCE O WSPÓLNY CEL 1 


WYTWARZA SIĘ RZETELNE 
BRATERSTWO BRONI. 

Na to nie trzeba tworzenia 
żadnych specjalnych frontów. Ży 
wa i cenna sympatia okazanń 
chłopom przez robotników W 


czasie niedawnego strajku chłop | 


skiego nie była wynikiem ukła: 
dów czy przetargów. Była wyra: 
zem tego faktu, że postulaty, *% 
które chłopi strajkowali, znajdu 


ją jednakowy oddźwięk tak U 


chłopów jak u robotników... j 


Te słowa, które się wdarły w du: 
sze szerokich warstw chłopskich 4 
robotniczych, obowiązują. One mu” 
szą być nutą przewodnią jutrzejsze: 
go Kongresu, jeśli Demokracja Pol- 
ską, jeśli robotnik i pracownik umy- 
słowy, którzy chłopstwu zadeklaro* 
wali współpracę mają wierzyć w szyb 
kąrealizację wspólnego celu. 

Chłopi idą do władzy, robotnicy 1 
pracownicy umysłowi kroczą tą së" 
mą drogą. 

..Czeka nas jeszcze, długa, ciężka 
walka. Sztandarem w niej, dokoła któ 
rego musimy się skupić muszą byś 
nakazy rzucone Połsce w chwili je 
odrodzenia przez Pierwszy Rząd lu: 
dowy! 

Nieprawdaż ob. Thuguit? 

Steb 


jm "ec _J 


Prawdopodobnie z góry powiedziż 
no że nie nie da się w tej sprawie zró 
bić, ponieważ nie płacono wkładek Í 
basta... | 

No tak! — nie płacono. Dobrze 


| 


Ale kto do stu diabłów ponosi za t0 | 


winę? Robotnicy? Chyba nie! 
Cóż robotnicy winn, że im nie ściź 
gano. Napewno by się na to zgodzili: 
A więc jakie jest wyjście? Bo seť 
ki bezrobotnych którzy z winy P. K 
P. są pozbawieni zasiłku i dlatego 
przymierają z głodu z rodzinami nić 
można zostawić własnemu losowi. 
O tem trzeba pamiętać. 
Zresztą co tu dużo wałkować! Jest 
Jest wyjście! Niech P. K. P. wypłać 
jednorazową zapomogę jak to uczy” 
niła zeszłego roku i w ten sposób 
spełni swój obowiązek wobec sete" 
bezrobotnych. A setki bezrobotnych 
to nie bagatelka, lecz ważna rzecz. 
Dlatego należy sie spodziewać, Źć 
ta sprawa zainteresuje wyższe czy” 
niki, w których ręku spoczywa mó 
liwość przyjścia z jakąkolwiek pom” 
cą nieszczęśliwym. ; 
Emil Dziedzić 


| 


| zamki 


Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO 

Dziś w sobotę po cenach zniżonych, pełne 
humoru komedia muzyczna M. Lengsfelde* 
ra i S. Tischa, z muzyką K. Markera „Cze 


mu kłamiesz najdroższa?* w reżyserii W. 
Radułskiego. 
„Czemu kłamiesz najdroższa?“ powtórz” 
ną będzie w poniedziałek. 
o ru* 


Jutro w niedzielę o godz 3 pop. P 
50-ty „Gałązka rozmarynu“ Zygmunta xo 
wakowskiego w inscenizacji i reżyserii an 
tora. 


5 asd 
komedia P. Bara g 


Jutro wieczorem 
„Mężczyznom lepiej“, w opracowaniu "4 
: SNAPE ; e 
nicznym reż. Biegańskiego, w premiero” 


obsadzie. 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


Nasza bardzo brzydka choroba 


Krzyk, awantn=a, zbiegowisko. 

R Wórzy się krąg gapiów wokół 

z óch „gentelmanów*, obrzucają- 
ych SIĘ nawzajem obelgami i zarzu 

tami, które — gdyby istotnie były 

Prawdziwe — powinny zawieść deli- 

! anie do więzienia na więcej lat, niż- 

kiedykolwiek zdążył w swym ży- 

„odsiedzjeć. 

k lież to rązy byliśmy świadkami ta. 
ej kłótni na ulicy, w tramwaju, w 
e A czy gdziekolwiek bądź. 

~ Stuchajmy sie w „melodie“ wła- 
“RO podwórka... 

B oa to razy dziennie nad kakofo- 

ka WAD dła miejskiego podwór 

głosi. 7 góruje czyjś zirytowany 

AE to słów, od których więdnie 

je j sardziej zblazowane ucho, dolatu 

AZ miniatury piekła, jakim jest 

"lejska kamienica. 
udybyśmy kogoś, co z obcych stron 

Przybył do Polski, i który bacznie 

w serwuje przejawy naszego życia, 
Nie jest u nas jeszcze tak długo, by 


ciu 


Łatrucja ana Ą r , 

zalracić wrażliwość na różne jego 

peeyficzne cechy — zapytali, co 
gaem jego charakteryzuje Pola- 
w 


« odpowiedziałby nam niewątpli- 
/7 między innymi: wielka krew. 
"© w słowie. 
nak nie ulega kwestii. że wielki 
“mY temperament... w gębie. Sło- 
wa najmocniejsze, nadużywane — za 
częły tracić dla nas swą moc. Przesta 
ISinty zdawać sobie sprawę z istotne- 
S0 znaczenia obelg, którymi w unie 
sieniu obrzucamy naszych bliźnich. 
lśdy, za najlepszych czasów infla- 


e Zapomniana już marka polska 
ni 


w 


wię 


€ była tak zdewaluowana, jak zde- 
$ aluowane jest u nas słowo. Stracili- 
My poczucie znaczenia słowa w bez 


= 4 


E 


ZDEMASKOV 


> Dia Psychologicznych kombinacji 
p mtaci w dziedzinie, zwanej 
; ok ŚCZEŃstwem. ci wszyscy uczeni 
si trynerzy, prazaicy i poeci, którzy 
€ strukturą moralną człowieka, ja- 
9 wyrazu najwyższego uorganizow: 
sA tworu zajmują, używają przede 
Szystkim dwóch podstawowych cyfr 
Udulcowych — duszy i serca. 
era złożywszy sobie te dwa zasadni- 
z” czynniki psychologiczne ua ol- 
an podszereg ważniejszych i 
„ej ważnych współczynników, do- 
Szli niemal jednozgonnie do reznulta- 
4 stwierdzającego przewagę pier- 
wiastka dodatniego w psychice czło 
Wieczej, ponad pierwiastek ujemny 
, Przy czym jako pierwiastek dodat 
ni „uchodzą te wszystkie czynniki, 
„tóre afirmują życie, jako wyraz sto 
sunku zbiorowości do zjawisk narzu- 
„Rych wułą nieznanego stwórcy — 
as ujemny, które je negują. 
Wszystko to wyrażone popular- 
e Zmaczyłoby, że w człowieku prze 
iw pierwiastek dobra (dobrego SeT- 
» Ponad pierwiastek zła, mieszczą- 
zg się w nim tylko jako wyraz pod 
adomej opozycji. 
5408 tej teorji znaleziono dużo prze 
,„IWwujących argumentów, które 
kdnak niniejszym demaskujemy, ja- 
o istotne i z rzeczywistością skon 
by. itowane, nie wytrzymujące pró- 


Bv nasze odważne i na pozór nie 
syl: ne twierdzenie udowodnić, od- 
ry amy sceptyków do prac histo- 
.cznych, będących najczulszymi kro 
Kami życia zbiorowego. 
a storia powszechna skrzętnie no- 
Ie wszelkie odchylenia życia publi- 
Fade jak również i cywilnego 
Rh społeczeństw, ujętych w 
ay 3 polityczne, czy też geograficz- 
ce. | Notuje ich życie wew- 
"SAF A AICE duchowe, stosunek do 
i 6 A ościennych i z poza wie- 
eo BoE Notuje w ogóle wszystko, 
zie na, zbiorowisk ludzkich na 
inskim globie. 


ETZ W EAC EA EA A 


JANIE LEGENDY 


| 


pośredniej wymianie gniewnych 
zdań, straciliśmy je w rozmowie z 
kimś. W gniewie, w uniesieniu, szu- 
kamy coraz mocniejszych. coraz do- 
bitniejszych określeń, wszystko wy- 
daje się zbyt blade. A ponieważ sto. 
pień zblazowania na słowo nie u 
wszystkich jest ten sam — stąd ol- 
brzymi wrost spraw sądowych o znie 
wagę. Według „Małego Rocznika Sta- 
tystyczaego* sądy na trenie Polski 
wydały ostatnio łącznie 22.652? wyro- 
ki skazujące za zniewagę! 

Nie byłoby to jeszcze groźne, gdy- 
by nasza „obelgomania” ograniczała 
się tylko do życia prywatnego. Pew- 
nie, że grubijaństwo i wulgarność nie 
są cechami dodatnimi. ale nie wycho- 
dząc poza krąg naszych stosunków 
osobistych. szkodziłyby one tylko 
nam samym. Tymczasem tak niestety 
nie jest. 

Psychoza obelgi, brak poczncia od- 
powiedzialności za wypowiadane 
słowa, które niestety, cechują nas w 
tak wysokim stopniu, to choroba, któ 
ra nie da się w ten sposób ograni- 
czyć. Ohciga z życia prywatnego prze 
szła do spraw publicznych. Ludzie. 
kiórzy ze względu na swe stanowi- 
sko, znaczenie, zawód dziennikarski. 
czy moralny ciężar gatunkowy, wy- 
suinięci niejako zostali na widok pu- 
pliczny — sią ulubionym celem dla 
specjalistów od ciskania obelg. Spra- 
wy czysto osobiste, przeżycia inty- 
mune, sprawy rodzinne stają się 
„cennym żródłem materiału do 
obelg, przyczym nikt oczywiście nie 
krępuje się prawdą. 


— M9... -— złodziej... Nic, coprawda 
nigdy nie ukradł. ale zawsze... zło- 
dzie j. 

- Y? — znany komunista-mason 


Jesi zatym dokumentem  najbar- 
dziej wiarygodnym, jeżeli idzie o ru- 
chy i odruchy czy to społeczne, czy 
też gospodarcze życia ludzkiego 
a w tych dwóch czynnikach mieści 
się wszak cały człowiek. 

Niechaj wszyscy historycy, lub czy 
tający uważnie historię powszechną, 
zechcą te miejsca w historii, w któ- 
rych motorem czynu jest dobre ser- 
ce ludzkie, podkreślić czerwono — te 


zaś, w których wytyczną czynu jest 
egoizm, zawiść, chęć zaboru, czyli 
złe serce, podkreślić czarno. Jakże 


mało zobaczymy czerwonych pod- 
kreśleń a jakże roić się będzie od 
czarnych kresek! 

W jaki sposób uaktywniano tłu- 
niy, jak dyktator, czy też z trybun lu 
dowych — czy wreszcie sprytny de- 
magog zdobywał masy ludzkie? Czy 
wskazując im drogę Golgoty, drogę 
poświęceń, drogę samozaparcia się 
dłu wyższych poświęceń, dla dobra 
wszystkich, dla podniesienia serc i 
dusz, dla ratowania legendy o do. 
brym sercu ludzkim — czy też dzia- 
ło się wszystko wręcz przeciwnie? 

Czyż nie przyrzekano złotych gór, 
jeżeli się kogoś wytępi, zniszczy po. 
niży? Czy droga, wskazywana przez 
sprytnych przywódców, nie znaczyła 
się ofiarami krwi i mordu? 

Jakże nieskończenie rzadko w i- 
mię miłości, można było spajać tłu- 
my, a hasłem miłosierdzia zachęcać 
je do dobrych czynów na rzecz całej 
ludzkości! 

Zawsze tylko apelowano do ego- 
izmu, zawsze tylko  podsycano żą- 
dzę wzbogacenia się, budzono uczu- 
cie zazdrości, które zajmuje w ludz- 
kiej duszy przestrzenie bez kresów. 

To wszystko stwierdza niezbicie 
historia powszechna czasów prze- 
szłych i teraźniejszych. Bo i jakież 
hasła łączą dzisiejsze społeczeństwa 
w zwarte, opancerzone stalą partyj. 
nictwa gromady, czyż nie hasła niena 
wiści i zaborezości? 

Wybeirzmy dla przykładu pierwszą 


A OZ DA POT DĄ A O AO A mA 


ZN m A A A m NE 


Co prawda nie można mu tego do- 
wieść, ale to tylko dlatego, że tak się 
dobrze maskuje. 

Gdyby zebrać wszystkie „„rewela- 
cje” o wszystkich znanych! ludziach 
w Polsce, okazałoby się, że znako- 
mita ich większość, to pospolici prze- 


, stępcy kryminalni. a już co najmniej 
podejrzani kombinatorzy. Według 
tych rewelacji człowiek uczciwy 
byłby u nas niesłychaną rzadkością, 
coś tak jak cielę o pięciu nogach. 

Dewałuacja słowa, nieliczenie się z 

| wysuwanymi zarzutami, ze znacze- 
niem obelgi, doszły już do takich roz 
miarów, że doprawdy najwyższy czas 
do le- 
= 


byśmy zabrali się poważnie 
czenia tej choroby. 


Pieśni lud. będą utrwalone na plytach 


Przy bibliotece Narodowej w War- 
szawie istnieje placówka naukowa, 
której działalność zasługuje na żywą 
uwagę i poparcie całego społeczeńst- 
wa. 

Jest to Centralne Archiwum Fono- 
graficzne, które ma na telu zbieranie 
i opracowywanie ludowej muzyki i 
pieśni w Polsce. W dobie wielkiego 
rozwoju środków komunikacyjnych 1 
techniki — wielki skarb kultury, 
jakim jest pieśń ludowa uszczupla 
się z każdym dniem. Wieś coraz rza- 
dziej rozbrzmiewa nutą dawnej me- 
lodii, młodsza generacja przeważnie 
nie zna dawnych pieśni, starsza — 
już je zapomina. Tym donioślejsza 
staje się praca archiwum, które stara 
się uratować od zagłady twórczość 
ludową w piosence. 


Z wałków fonograficznych melodie 
nagrywane są na specjalne płyty że- 
latynowe. 

Oczywiście jest to dzieło ogromne, 
wymagające pracy dziesiątków ludzi 
i poważnych zasobów finansowych. 
których archiwum nie posiada (praca 
w C. A. F. jest honorowa), niemniej 
jednak z niektórych dzielnic kraju 
zebrano już bardzo wiele interesują- 


z brzegu gmomadę ludzką. otoczoną 
kolczastymi zasiekami politycznych 
racji i okopaną głębokimi rowami 
swoich haseł demagogicznych, czyż 
nie panoszy się w niej jako bożek - 
dogmat duch nienawiści? 

Wszyscy nienawidzą wszystkich! 
Jedni żądają zamknięcia granic dła 
tych, którzy inny mają kształt cza- 
szek i odnóży, co stanowi charakte- 
rystyczną różnicę rasową. 

Drudzy stwierdzają, że ich kultura 
Stara, jak ten boży Świat, daje im nad 
rzędne prawa wobec ludzi młod- 
szych kultur. 

Inni uparli się walczyć do ostatnie 
go, dla odrobienia krzywdy, jaką im 
wędrówki ludów wyrządziły. 

Znaleźli się tacy, którzy mają już 
dość wygrzewania się pod jednym 
słońcem z tymi. którzy dopiero jed. 
no tysiąclecie tu się wygrzewają. 

A wszystkim tym  nienawiściom 
przyświeca sprytnie do całej kanwy. 
na której całą tę sprawę utkano, 
wpleciona nić, odcinająca się złoci- 
stym blaskiem od szarego tła — bla- 
skiem widoków na zyski prywatne, 
jakie z takiej cksterminacyjnej poli- 
tyki wyróść muszą! 

Jeżeli się tego wypędzi, tamtego 
pozbędzie, tego wysiedli, tamtego 
przesiedli, tego zdziesiątkuje, u tam- 
tego wogóle wytępi — można się bę- 
dzie wzbogacić! 

Oto dlaczego głosiciele tych wszyst 
kich anty... anty... anty... mają taką 
popularność i tyłu zwolenników! 

Zanotowała historia, że raz roz- 
brzmiało hasło miłości bliźniego, rzu- 
cone przez Człowieka między ludzi, 
że poczęło kiełkować i dojrzewać w 
ciszy i nastroju, przenikając w ludz- 
kie dusze, świątynie sobie w nich bu. 
dując — że ogarniało coraz szersze 
kręgi ludzi dobrej woli, ludzi dobre- 
go serca, aż nagle... nagle historia no- 
tuje, że znalazł się twardy trybun lu- 
dowy, który hasło to zaatakował, za- 
rzucając mu pokorę i słabość, co 
antytezą jest tężyzny rasy! 

I trybun ten znalazł oddźwięk w 
potężnych rzeszach ludzkich, bo w 
miejsce miłości bliźniego i pokory, 


cego materiału, jak np. z terenów, 
| które wchodzą w skład budującego 
się Centralnego Okręgu Przemysło- 
wego, a gdzie w miarę realizacji pła- 
nu przemysłowego resztki folkloru 
niewątpliwie zginą bezpowrotnie. 
Do wałka fonograficznego dołączo- 
ny jest tekst pieśni, ewentualnie jej 
rodowód wedle miejscowej tradycji. 
okoliczności, w jakiej ją śpiewano itd. 
Jest to podstawa do przyszłych nau- 
kowych badań porównawczych spe- 
cjalistów muzykologów. którzy pie- 
Śni te będą katologować i opracowy- 
wać. 
Dotychczas zbieraniem pieśni w te- 
renie trudni się 20—30 osób. Oczy 
wiscie jst to liczba znikoma. Ostatnio 
Centr. Arch. Fon. nawiązało kontakt 
ze Związkiem Ziem Górskich, który 
obiecał współpracię i pomoc w tere- 
| nach górskich! i podgórskich. C. A. F. 
| 
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apeluje do prywatnych osób, posia- 
dających zbiory pieśni ludowych, o 
udostępnienie tych zbiorów dła sko- 
piowania. Wiele takich zbiorów. nie- 
raz bardzo rzadkich į cennych!, na- 
płynęło do C. A. F. w formie daro- 
wizny lub depozytu. 

— go$— 


| wstawił wartości bardziej ludzi prze- 
konywujące — nienawiść i zyski 
Jak słusznym jest nasze spostrzeże 
nie, dotyczące zdemaskowania legen 
dy dobrego serca, niechaj jeszcze po 
służy i ten drobny przykład, zaczer- 
pnięty z naszego własnego podwór 
ka. 

Oto rzucono jako przynętę nu za- 
hukanych hasłami nienawiści malucz 
kich słówko, które w swoim brzmie- 
niu kryje kabalistyczną tajemnicę — 
masoneria! 

Słówko to rzuca się się tam gdzie się 
chce wywołać piorunujący efekt. I 
biedny mieszczanin poczciwina ugi- 
na się pod ciężarem tego oco brzmią 
cego słowa, zrozumiawszy wreszcie, 
skąd się bierze tyle gospodarczych i 
politycznych klęsk! 

Związki charytatywne, to loże ma- 
sońskie! Praca filantropijna. to ukry 
ta pod płaszczykiem działalność ma- 
sońska! Obrona praw wolnego czło- 
| wieka, to masońska robota! Demo- 
kraci, to organizacja masońska, kie. 
rowana przez generalny sztab mię- 
| dzynurodowej masonerii. 

Dziwią się ludzie prości, że hasła 
nienawiści tak straszliwy mają za- 
sięg działania. Dziwią się niedoświad 
czeni, że młodzieńcy. ledwie z pod o- 
pieki domowej wypuszczeni, zbrodni 
czą ręką walą w porządek publicz- 
ny — dziwią się ślepi, że skrzykuje 
się cały zbrodniczy Świat, aby wziął 
udział w sabacie wytaczania sobie 
wzajemnie krwi, w imię pospolitego 

rabunkul 
| Niechaj wszyscy bijący skontrolu- 
ją motory swoich impulsów — nie- 
chaj wszyscy bici skontrolują swoje 
przewinienia, o które są oskarżani - 
czy kontrola ta nie nasunie im wszyst 
kim dziwnych refleksji, że wszyscy 
bez wyjątku tkwią w chaosie pomie- 
szanych pojęć winy i krzywdy? 

Praźródłem wszystkich porozumień 
zbiorowych u ludzi miało być legen- 
darne dobre serce ludzkie! 

Ta legenda nie wytrzymała kontron 
tacji z rzeczywistością! 

Flen. 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


Burzliwie postepuje naprzód hitleryzacja 


Austrii 


Kanclerz Schuschnigg przyjął 
przewodniczącego związku Żydów 
austriackich Oppenheima któremu 


ewidziana jest 
ywatelstw na 
ie postępo- 


oświadczył, że nie | 
jakakolwiek rewizja 
danych w Austrii w t. 
wania naturalizacyjneg 
* * * 
Z powodu wywieszeni. 
hitlerowskiej ze swastyką 


chorągwi 
na ratu- 


szu w Gracu — co wywołało protest 
ludności patriotycznej — burmistrz 
Gracu wniósł prośbę o udzielenie mu 
dłuższego urlopu, której uczyniono 
zadość. 


< * + 


Na zwołanym w Leoben zebraniu 
frontu patriotycznego „socjaliści“ 
wywieszenie chorągwi ze swastyką 


Stany Zjednoczone 


mie godzą Się n 


a wysiedlanie swych 


obywateli 


Sekretarz stanu St. Zjedn. Hull oś 
wiadczył, że Stany Zjednoczone nie 
przyjmują do wiadomości faktu, iż 
władze japońskie zaleciły obywate- 
lom amerykańskim opuszczenie Śro 
dkowych Chin oraz wyraźne ozna- 
czanie budynków będących ich włas 
nością. 

W nocie, która będzie wystosowa- 
na w odpowiedzi na notę japońską, 


Stany Zjednoczone składają na Ja- 
ponię wszelką odpowiedzialność za 
szkody wyrządzone obywatelom a- 
merykańskim oraz ich własności. 
Hull dodał, że Stany Zjednoczone 


| zawiadomiły swoich obywateli iż do 


browolnie mogą opuszczać niektóre 
obszary w Chinach i zawiadomienie 
to pozostaje w mocy. 

—gog— 


Ukończenie śledztwa w Wilnie 


Wilno (tel.) Dowiadujemy się, że 
już ukończono śledztwo w sprawie 
Aleksandra Zwierzyńskiego, wydaw 
cy zawieszonego przez władze „Dzie 
nnika Wileńskiego“ oraz zawieszo- 
nego w czynnościach docenta Uniwe 
rsytetu Stefana Batorego dr. Stanis- 
ława Cywińskiego. 


Termin rozprawy która odbędzie 
się w Wilnie wyznaczono na 21 mar 
ca br. 

Tamtejsze koła polityczne spodzie 
wają się w związku z wypadkami 


Er wydarzyły się ostatnio w Wil- 


nie — dymisji wojewody wileńskie- 
go — Bociańskiego. 
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Sprzedaż 


WODY MINERALNE SYNT. 
„SANAVIT“ są skuteczne i tanie 
„SANAVIT* Fabryka leczniczych wód 
mineralnych synt. Kraków Chocimska 19, 

tel. 151-20. 
Do każdej flaszki dołączamy bony tury- 
styczne P. K. P. 


Różne 
CHCESZ MIEĆ TOWAR DOSKONAŁY, 


Zaufaj firmie: 


„PIERZOPUCH” 


SPARÓBIŚLNA 19, vis a vis „UCIECHY* 

Na składzie: pierze i puch z żywych gęsi. 
Wsypy krajowe i zagraniczne. 
KOŁDRY PUCHOWE I WEŁNIANE 
KOCE, bieliznę pościelową, Wielki wybór 
Ceny niskie, 
Przyjmuje wszelkie reperacje w zakres 
ten wchodzace. 


(UD 
XX WIEKU 


Gabinet Lekarsko - Ko- 
smetyczny „ELIZABETH 
pod kierownictwem Eli 
HOROWITZ długotrwa 


łej asystentki berlińs- 
kiego instytutu Dr. 
Chir. Elfridy Ehrenreich. KRAKÓW, JA- 


SNA 6, m. 7, leczy i odmładza każdą cerę, 
usuwa brodawki, pryszcze i t. d. Poleca 
najnowsze preparaty. Porady bezpłatne. — 
Ceny b. niskie. 
LUSTRA RELGIJSKIE, CZESKIE, Gabi- 
loty szkłane oraz odnawianie Starych 
luster połeca po cenach najniższych 
SZLIFIERNIA SZKŁA WYTWÓRNIA 


LUSTER UNGER, Kraków ui. Józefa 16. 
tel 143-27 
CHROMOWANIE, - mk ask mie- 


dziowanie, polerowanie. Nao- 
Chrom“, Kraków, Tarłowska 6, 
boczna Zwierzynieckiej. Tel. 119-61. 


FORTEPIANY, PIANINA, STROIL, 
KONSERWUJE najtaniej stroiciel 
ROM, KRAKÓW,Bożego Ciała 10 
m. 9, tel. 143-79. 
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Uniwers. Księgowość 


katy przebitkowa 
A, „STAR c" 


wyklucza omyłki t błędy w księgowaniu 


informacje i prospekty: 


Centralna organizacja: KRAK ÓW 
ul. Pijarska 21 jj ul. Sterowiślna 64. 
Tel 170-93. Tel. 174-30 


Biuro buchalteryjno - rewizyjne 


Zastępstwo we Lwowie: G Fischer, 
Zadwórzeńska 22 


ANGIELSKA 
KORESPONDENCJA - TŁUMACZENIA 
Józ. Karmel 
KOLETEK 3. 
LEKCJE TAMŻE. — TELEFON 114-66 


Nauka -s wyehowanie 


STENOGRAFI! BIUROWEJ nową grupę 
poczytkuwą rozpoczyna się we wtorek 
1 marca. Wyższe kursa oraz pisanie 


na maszynach. Kursy ZOFII SCH(JNGO 
TÓWNEJ, Kraków W.W. Świętych 8 I. p. 
front tel. 109-97. 

Wpisy od godź. 9-tej rano do 6 wieczór. 
(Dla prenumeratorów „Krak. Kuriera 
Wieczornego“ i Porannego zniżki). 

Lekcje TAŃCÓW, indywiduainie ~- 
zbiorowo udzielam. 

_ Wiademość tel. 145-80. 


FORTEPIANY - PIANINA 
wielki wybór po cenach najniższych. 
AC SOMMERFELDA pianina od 

200 zł — w składzie fortepianów 

BOLOŃSKIEGO Kraków, św Annv3 

5-cio ewentualne  4-pokojowe mieszkanie 
komfortowe Rynek Podgórski 11, korzyst 
nie do wynajęcia. Telefon 110-49, 

DWA ODDZIELNE SKLEPY frontowe Św. 

Marka 27 w Krakowie do wynajęcia zaraz, 
Wiadomość: Starowiślna 19 L p. m. 8 

telefon 148-32 og 8 - 10 rano. 
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na starostwie. 
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Austriackie koła narodowo - ,,soc- 
jalistyczne* zaczynają zdradzać co- 
raz większe zdenerwowanie wczoraj 
szą mową kanclerza Schuschnigga, 
dopatrując się w niej krytycznego 


ustosunkowania się do ich działalno 


ci politycznej. 

Również zakaz noszenia odznak 
hitlerowskich powitany został z nie 
zadowoleniem. ! 

Narodowi  „socjaliści*, obawiają 
się utworzenia frontu robotniczego: 


SPOTKANIE MUSSOLINIEGO 


z $chuschnigGiesme 


„Daily EXpress* donosi, że w 
przyszłym tygodniu nastąpi spotka- 
nie szefa Rządu włoskiego Mussoli- 
niego z kanclerzem austriackim 


Ponad pół tysiąca chorych 


przybędzie Polsce 


Jak się dowiadujemy, przybyła 
Paryża przebywająca tam od dłuższe- 
go czasu komisja, złożona z dwuch 
lekarzy psychiatrów, a wydelegowa- 
na przez nasz rząd celem omówienia 
z przedstławicielami rządu francu- 
skiego sprawy reemigracji kilkuset 
chorych umysłowo Polaków, przeby- 
wających w zakładach psychiatrycz- 
nych francuskich. 

Sprawa ta wiąże się z akcją rządu 
francuskiego, zmierzającą do wysie- 
dlenia z granic kraju napływowego 
uciążliwego elementu cudzoziemskie- 
go i ma być rozwiązana na drodze po 
rozumienia i uzgodnienia szczegółów 
związanych z przewozem chorych, 
pomiędzy zainteresowanymi rządami. 

Komsija polska stwierdziła, że 
chorzy przebywający we francuskich 
zakładach psychiatrycznych w licz- 
bie kilkuset osób, rekrutują się ze 
sfer robotniczych, mie nadają się do 
żadnej pracy, ze względu na cięż- 


Według ostatecznych danych, do- 
tyczących rezultatów zbiorów zie” 
miopłodów w Polsce w 1937 r., zbio- 
ry te przyniosły następujące zmiany 
w porównaniu z rokiem 1936: 

Zbiory pszenicy były w r. ub. mniej- 
sze, wynosząc 19,2 miln. q. wobec 
21.3 miln. q.w 1936 r. 

Dla innych artykułów mamy nastę 
pujące cyfry (pierwsza cyfra doty- 
czy zbiorów z 1987 r., druga zaś — 
1936 r.): żyto — 56.3 miln. q wobec 
63.6 miln. p., jęczmień — 13.6 miln. 


Apel „Rodziny Policyjnej" 


Od chwili odzyskania Niepodległo- 
ści policjant polski chwalebnie i o- 
fiarnie służy Państwu i społeczeń- 
stwu. Naraża swe życie, bo tak naka- 
zuje mu obowiązek służby. 

Dotychczas poległo 636 policjan- 
tów w obronie prawa i życia współ- 
obywateli, pozostawiając około 500 
wdów i tysiąca sierot. Co roku liczba 
tych, którzy w ten sposób oddają 
swe życie zwiększa się. 

Ponad to setki policjantów w cięż- 
kiej służbie bezpieczeństwa trąci swe 
zdrowie i umiera przedwcześnie. Po- 
zostałym rodzinom nie zawsze przy- 
sługuje prawo do wysłarcza jącego, 
nawet na skromne życie zaopatrzenia 
ze Skarbu Państwa. Pozbawione swe 
go żywiciela potrzebują pomocy i o- 
pieki. Wówczas wyciąga do nich dłoń 
pomocną istniejące w tym celu Sto- 

warzyszenie „Rodzina Policyjna“, 
udzielając pomocy materialnej wdo- 
wom i biorąc pod swe opiekuńcze 
skrzydła sieroty wychowuje je w 
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Schuschniggiem. 

Jak twierdzi pismo, spotkanie obt 
mężów stanu odbędzie się z inicjaty” 
wy Mussoliniego. 


j 
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kość i nieodwracalność schorzeń | 
wymagają stałego izolowania w zakła 


| dach zamkniętych. 


| 
Zbiory płodów rolnych w 1937 rok 


Według zgodnej opinii przedsta 
wicieli rządu połskiego i francuskie 
go transport chorych powinien odby* 
wać się statkami z Hawru do Gdyni 
oczywiście w warunkach stałego do 
zoru lekarskiego i pielęgniarskiego: 
Gdyby projekt ten został ostatecznie 
zdecydowany, pierwszy transport 
chorych przybyłby do Gdyni latem té 
go roku. 

Wobec przepełnienia polskich za 
kładów psychiatrycznych, spraw 
właściwego rozmieszczenia tych cho 
rych i zapewnienie im należytej opie” 
ki może budzić poważny niepokój. 

Warto zaznaczyć, że tego rodzaj 
masowe wysiedlenia nieuleczalnić 
chorych umysłowo zdarza się pier 
szy raz w dziejach światła. 


—gos— 


q. i 14 miln. q., owies — 23.4 milni 
q. i 26.4 miln. q., ziemniaki — 402.2 
i 342,8 miln. q., buraki cukrowe = 
32.4 miln. q. i 25.5 miln. q.; z innych 
ziemiopłodów zanotowano więksźć 
zbiory gryki, prosa, włókna Inianeg? 
rzepaku i rzepiku, tytoniu, mniejszć 
natomiast były zbiory  kukurudzy:: 
grochu, fasoli, peluszki, wyki, koni 
czyny, seradeli, łubinu. konopi, chmić 
lu oraz siana wszelkiego rodzaju. 
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swoich Domach Dziecka i bursach. 

Nie mogąc podołać wszystkim ty” 
obowiązkom z własnych funduszów 
obejmujących tylko składki czło” 
kowskie, Stowarzyszenie „Rodzina 
Policyjna“ musi szukać dalszych d% 
chodów w urządzanych na ten cel im 
prezach. 

W bieżącym roku w okresie b” 
lów i zabaw Zarząd Naczelny Stow? 
rzyszenia „Rodzina Policyjna“ zw 
ca się do ludzi dobrej woli z apelet* 

„Daj na sieroty po poległych pol 
cjantach. Ofiara drobnej części wy, 
datków jednej zabawy karnawałowćł 
będzie poparciem jednego z najs?’ 
chetniejszych celów. 

Niech możność otrzymania w?” 
mian za dobry uczynek, pamiątki 
postaci artystycznego drzeworytu di 
Im zadowolenie nie mniejsze od te 
jakie mieliby widząc na balu nasi 
dla Nich życzliwość i wdzięczn” 
za poparcie tak doniosłej i pożyteć” 
nej akcji. 


BGŁOSZENIA: Rozmiar strony druku: Wysokość 410 m/m 


szerokość 47 mm 


e, 
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bilene nia jan jaden miitnacti, w jedayra lamie Strone dzieli się na 4 tamy. 


Gamy ogłoszeń w słotych: L stroma w | łamie za I m/m sł 1.25. Tekst II—VII strezy al 1.—. Za tekctez uł OCG Madzsicar se | m/m wt łamie sł 0.75. Nekrologi w tekście do 68 


«ua w l lamis s? Wd —, 3 łnmzah sł 308.— Ogłoszenia drobne sa ołowo J4 la posomhujaavch prest © Brobsvch sa piewn 404 Matrymonialne ra olowo w drobnych sł 0 15 
Wajmniejsze ogłoszemie drohna (ifosozav na '2 Au á 


Tahiwi wdeewladsiniur ? 


mzdewaa: Anguat Combar. 


Ha wastopażccie wieioas Bolta nie SA gyragsei 


Drukarnia 


„Monopol“, 


zz 
Kraków, ul. Na Gródkv 


